Należytość pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Drobne ogłosze- 
nia 50 gr. Wiersz 
? w rubryce „Nade- 
słane* zł, 0725— 
wiersz milimetro- 
wy po kronice zł. 
0:40 — Cgłosze- 
nia przed tekstem 
wiersz miHmmetro- į 
wy zł. ©50— Za 
skład tabzizrycz- 
ny, kombinowany 
0 proc, 
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Poniedziałek 


Dziś8 2 postu Winc. K. 
jutro 9 Franciszki 


Wschód słońca o g. 0 m. 
27. Zachod o 6. 3 m. 00. 
Długość dnia g. 10 m. 42. 


Przybyło godz. 2 mf 08: 
Wschód ksiezyca o g.8. m. 
43. r. Zach.og. t0 m. 31 w. 
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Uwaga! Uwana! 


C me on 
PRZE 


Polacy i Polki! 


Nadchodzą Święta i lało. 


A przecież każdy: się chce wtedy ubrać wmaz z całą ro- 
dzimą, ładnie i tanio, napiszcie więc dio: firmy: 


iú 


W ŁODZI 


która wyśle wam o połowę taniej niź w waszych miej- 


scowościach, komplet towarów, składający się z 20 
sztuk resztek, tylko za. 30 zł, 


a miamowicie: 3 mtr. kortu podwójnego na ubranie mę- 
skie, lub palio damskie, w dobrym gatunku, 4 mtr. ba- 
tysi u w najładmiejszych desemiach, na całą damską. suk- 
nie, 8 mtr. zefiru na koszulę meska, 2 mtr. płótna białero 
ma koszulę damską, na 1 fartuch damski, 2 letnie chustki 
na głowę, 1 ręczmik w. desenie i 12 chusteczek batysto- 
wych do nosa. Wszystko to wysyła się tylko za 30 zł 
po otrzymaniu listownego zamówienia. (Płaci się przy 
odbiorze towaru), 

Uwaga! Gi zaś, którzy nadeślą 3 zł, nie płacą kosztów 
opakaowamia ani opłaty pocztowej, Zapewniamy, że z trzy 
manego towaru każdy będzie zadowolony i pozostamie 
naszym klijentem. Towar, który się nie podoba przyjmu- 
jemy z powrotem i zwracamy piemiądze. — Zamówienia 
EW adresomwać: 


ZEDAŻ K Sr JE 


OLSKA POMOC" 


Łódź, ulica Św. Jakóba 12. 
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POO aranan Ekcyjne 


Dr. E. Warmińskiego Mr. 8. — Tel, 16-46. 


i polecamy żarówki wszelkich gatunków oraz woliaży, przewyższające fabrykaty zagraniczne pod 
wzgiędem kenan nia i ogrod ZUPA przy równocześnie R A „ddd 


4 


E, 


Zawiadamiamy © uruchomieniu nowo 
„ zaiożonej fabryki żarówek elektrycznych 


z Was: Mec sy 
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Prenumerata wy- 
nosi w Krakowie 
mies. zł, 3'40, z` 
odnoszeniem do 
demu zł. 3:60 = 
Zamiejscową zł. 
3:60 — Zagranicą 
zł. 7:00. 


DWSY i ieczmiona 


doborowej jakości — oryginalne i odsiewy, 
wszelkie nasiona warzywne i pastewne, tu- 
dzież nawozy sztuczne dostarczą 


po cenach konkurencyjnych: 
Spółdzielnia roln. „Jedność“ 
Kraków, ul. Reformacka 3. 2170 

RE tejże, ul. Papito L. 12. 


Panowie przemysłowcy i kupcy pamiętajcie, że 
reklama w piśmie jest dźwignią handlu i usuwa 
zastój w Waszych przedsiębiorstwach. 
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(wie Svaliiski „ZWYCIĘŚCA s 


Transport owsa ŚSvalófskiego „Zwycięsca” 
nadszedł ze Szwecji do magazynów Syndykatu 
Rolniczego w Krakowie, Plac Szczepański L.6. 
Cena 55 złotych za 1060 ky. Sprzedaż za gotówkę . 
i przy większych wagonowych ilościach-na mie- 
sięczny Kredyt. Wysyłka również za zaliczką. 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


Przeciw AE 
na ziemie polskie! 


Stoimy wobec zuchwałej groźby odwiecznego 
wroga. Oto Niemcy wystąpiły do rządów Fran- 
cji, Amglji, Włoch i Belgii z bezczelną propozy- 
cją zmiany na ich korzyść naszych granic za- 
chodnich. Krzyżacki Teuton wyciąga łapę, w któ- 
rej niedługo zabłyśnie miecz, po Pomorze i Górny 
Śląsk. 

Chwila jest doniosłości niezmiernej. Nad Świa- 
tem zawisłaby straszliwa katastrofa wojny, przed 
którą wzdraga się wyobraźnia ludzka: gdyby bo- 
wiem wróg uwierzył w naszą słabość, wymie- 
rzyłby natychmiast cios w serce Polski, zapałając 
w ten sposób płomień krwawej pożogi. 

Okazując więc w tym momencie naszą nie- 
wzruszomą gotowość obrony każdej piędzi pol- 
skiej ziemi za każdą cenę, stajemy na straży po- 
koju, ocalamy cywilizację, ratujemy naszą Ojczy- 
znę-Polskę. 

Obywatele ! 

W niedzielę, dnia 8 bm. o godz. 12 w południe 
zgromadźcie się w setkach i tysiącach pod pomni- 
kiem Mickiewicza. Niech tu na Rynku starożytne- 
go Krakowa rozłegnie się potężny głos protestu! 

Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród! 

KOMITET SD PRES. 
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Ciągnie od strony niemieckiej na Polskę — wiel 
ka i groźna burza! Niemcy, wspierame przez wiszy- 
stkie siły wrogie Polsce, chcą nas osamotnić na 
terenie polityki międzymarodowej, aby potem — 
tem łatwiej — na osamotnionych napaść i zmiaż- 
drzyć. 


v Wwy ZWEPIND MICRA © 
ZAW ra ak OGC F ię 
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znów cały naród polski kaAi i MP a na 
wszystko. 

Cały naród i całe państwo musi w tej chwili 
zaprotestować przeciw jakimkolwiek zakusom nie 
mieckim wznowienia wojny europejskiej dla u- 
szczupienia i okrojenia granie Polski. Ale to je- 
szcze nie wiszystko! 

Pozatem jedyną, godną chwili odpowiedzią na 
miemieckie zbrojemia, będzie energiczne przepro- 
wadzenie obrony narodu przez całe społeczeń- 
stwo. 

Jesteśmy narodem, którego nie stworzył żaden 
akt dyplomatyczny i dlatego też żaden akt prze- 
_ kreślić nas nie może. 

Istniejemy od dziesięciu wieków jako naród, a 
istnienie nasze okupiliśmy krwią, pracą i ofiarą, 
całych pokoleń. Dziedzictwo przekazane mnam 
przez ojców, to jest ziemię naszą, utrzymaliśmy 
mimo wysiłków wrogów przez tyle wieków w na- 
szych rękach. Więc żadnym sposobem, chyba wraz 
z duszą, nikomu ani piędzi ziemi tej ustąpić nie 
możemy. Przeciwnie, będziemy jej bronić do osta- 
tniej kropli krwi. Walczyć będziemy o każdy próg 
domu naszego, o każdy kąt ziemi naszej. 

Ale do walki musimy być przygotowani. Obro- 
nę narodu przeprowadzić musimy nietylko przez 
armię i jej rezerwy, ale przez wszystkich obywa- 
teli polskich. Wojna z Niemcami, to nietylko woj- 
na armji, ale wojną całych mas, całych narodów 
i plemion. 

Istnieją w Polsce instytucje takie, jak harcer- 
stwo, sokół, drużyny polowe, których zadaniem 
jest przygotowanie sił i popieranie armji naszej— 
na wypadek wojny. Ale praca ta jeszcze w za- 
czątkach. Brak zrozumienia i uświadomienia u- 
trudnia akcję. 

W obliczu niebezpieczeństwa winniśmy dać 
wyraz naszemu uświadomieniu narodowemu przez 
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biór ich w ocaronie $$. Miłoslerdzia, Warszawska 6. 
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SPRZEDAŻ CZEKOLADY SZCZEŚCIA 


z fabryk! Adama Piaseckiego S. A. w Krakowie odbędzie się w dniach 9,10 i 11 marca br. na ulicach miasta Krakowa 
MK W każdej 10- -tej paczce czekolady znajdować się będzie bon na podarek dla kupujących. "Ga 


Paczki po 1 zł. 


Główne podarki: koń żywy, maszyna do szycia, maszyna do pisania, rower, serwisy do kawy, Sztu- 
czkt płótna, zegarki, budziki, mandoliny, skrzypce, piłki nożne, wyroby platerowane i t. p. 


Czysty dochód przeznaczony na Schronisko dla bezdomnych, Warszawska 1, prowadzone przez Komitet pań 
Towarzystwa Św. Wincentego A Paula, 


| Wystawa podarków w Bazarze Krajowym „Orbis“, Rynek gi. CD w dniach 5—7 marca, 
ej 2150 


zaś od- 


ARERERAA AOR 


wywarcie moralnego przymusu ną wszystkich o- 
bywiajteli-Pollaków do zaciągania się obowiązko- 
wego do instytucyj, które się podjęły szczytne- 
go obowiązku obrony Narodu. | 

Niech nie będzie ani jednego Polaka, ani jednej 


"Polki, któwaby nie mogła wykazać się należeniem 


do jedmej z instytucyj obronę kraju mających na 
celu. 

Nakoniec zostaje sprawa propagandy. Alarmy 
dzisiejsze należy wyzyskać dla jak najszerszego 
uświadomienia ogółu o niebezpieczeństwie nie- 
mieckim i o konieczności obrony narodowej. 


obudzić i postawić na nogi Koda” 5 

Ale za słowami niech idą zaraz i czyny. Ko- 
biety niech wezmą na siebie obowiązek służby 
samarytańskiej i propagandowej. Mężczyźni mu- 
szą się wszyscy bez wyjątku, od chłopca począw- 
szy, aż do starca zaznajomić ze sposobem nowo- 
czesnej obrony i walki. 

Musimy być tak zorganizowani, żebyśmy mo- 
gli liczyć na własne tylko siły, nawet gdyby nas 
sprzymierzeńcy zawieść mieli. 

Niemcom musimy przeciwstawić zorganizowa- 
ną silę całego narodu, gotowego do najwięk- 


Zjazd wojewódzki Związku Lud.-Nar., który | szych ofiar, gdy tego zajdzie potrzeba. 
się dziś w Krakowie odbywa, da zapewne inicja- | 
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Aresztowanie 120 komunistów w Łodzi. 


Łódź. (PAT.) 6 bm. Wczoraj wieczorem policja 
polityczna wkroczyła do lokalu pracowników igły 
przy ułicy Aleje 1-go Maja. W zamkniętym lokalu 
znaleziono obradującą masówkę związku młodzie- 
ży komunistycznej w liczbie 140 osób. Znalezio- 


| 
| 


Wolno nam tylko zwyciężyć lub zginąć, ale 


nie kac — Bek 


no wiele odezw i liczną literaturę komunistyczną 
w języku poiskim i żydowskim. Po przeprowa- 
dzeniu rewizji osobistej uczestników zebrania, 
która dała także duży materjał obciążający, 


c iza Aj aresztowano. 


Pomoc Banku Polskiego 


dia rolników. 


Wiajnsiziajwia. (PA'T.) 7 bm. W związku z nieurodza- 
jem, który dotkmął w roku ubiegłym część kraju 
zwłaszcza wdjewódłatwa wschodnie, a co za tem i- 
dzie spowodował znaczne zmniejszenie się zapasów 
zboża sieewnegto. Bamk polski oceniające należycie do- 
niosłość pomyślnego! przeprowadzenia zasiewów oka- 
zał obecnie wydatną pomoc kredytową rolnictwnu 
W roku bieżącym przyzname zostały specjalne kre- 
dyty na zasiewy w ogólnej wysokosci 7,205.000 zł. 
Suma ta podzielona została w następujący: sposób: 
1) Byłe Królestwo Komgresowe Wojew. Lubelskie. 
Kieleckie, Warszawskie i Białostockie, oprócz po- 


wiata grodzieńskiego 1,685.000 zł. 2) Wojew. wseho- ` 


dnie (wołyńskkie, polłeskie, niowiogirodzkie, ziemia wi- 
leńska, powiat grodzieński wojew. białostockiego 
1.505.000 zł. 8) Małopolska zachodnia 500.000 zł. 
Wischodmia 2,865.000 zł. 4) Wojew. zachodnie: Pot 
zmańsikie, pomorskie i Śląskie 700.000 zł. Weksle wy- 
nikająlce z tego kredytu są trzymiesięczne i posłia- 
dają podpisy 2 względnie 3 zupełnie majątikoro od- 
dzielnych rolników, oraz żyro jednego z banków 
rolniczych, ponad normę zwykłego kredytu dłyskon- 
tOwiego. 
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Z KOŃCEM MARCA WYBORY NOWEGO PREZY- 
DENTA NIEMIECKIĘGO. 
(Marks — najsflniejdzym kandydatem). 


Berin. (PAT.) 6 bm. Minister spraw wewtłęttz- 
mych Schiele przesłał do prezydjum Reichstagu pi- 
smo, w kitórem proponuje jako termin: wyborów mno- 
wego prezydenta Rzeszy dzień 29 marca, a w razie 
gdyby okazała się potrzeba powtórnego głosowania, 
wyzmaczenie drugiego terminu na dzień 26 kiwis- 
tmia. Odpowiednia ustawa wejdzie ma porządek 
dzienny parlamentu prawdopodobnie w  poniedzia- 
łek. Pisma domoszą z kół parlamentarnych, Że wszyst 
kie stronnictwa zgodziły się na powyższy termin. 
„Vossische Zig.“ dowiaduje się, że wazorajsze wia- 
domości © plamiowaniem odroczeniu parlamentu aż do 
czasu po dokonaniu wyboru prazydenta jesti nieści- 
sła. Nastąpi tylko krótka. przerwa przed! samemi wy- 
komami. 

Dnia 6 marca. W sejmie pruskim odbyła się dziś 


rt 
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mini erze Tinzyjw węg centrum demokratów i 
socjaldemokratów. Postanowiono. postawić pono- 
wnie kandydaturę byłego kanclerza Marksa na pru- 
skiego prezydenta ministrów. 
CHAMBERLAIN W PARYŻU, 

Paryż. (PAT.) 6 bm. Dziś o godzinie 18.15 pmzy- 
był tu sekretarz siana dja spraw zagranicznych 
Chamberlain. 


STRAJK WSKUTEK PIĘCIOMEINUTOWEJ PRZE- ©. 


RWY W PRACY, 

Berlin, (PAT.) 7T bm. Jak donoszą dzienniki, ruch 
strajkowy wśród robotmików kolejowych dalej się 
rozszerza i przerzujł się na Berun. Wejług denie- 
sienia dzienników «trajk kolejarzy w Berinie pozo- 
staje tylko w słabej łączności z ogólnym ruchem da- 
żącym do zwiększenia zarobków. Wedite doniesienia 
dzienników główna przyczyna strajku w Berlinie ma 
polegać na tem, że Zarząd kolei państwowych chce 
potrącić z plac cenę pół godziny z tego powodu, ża 
robotnicy w «czasie pogrzebu prezydenta Eberta 
przez pięć minut zaprzestali pracy. Dalej donoszą 
dzieninilki, że organizacje urzędników kolejowych, 
jak również tak uwane mieszane orgamizacje obej- 
mujące robotników i urzędników, oświadczyły, że 


w razie powszechnego strajku kolejarzy urzędnicy 
dochowują solidarności, która się objąwi nie w for- 


mie strajku, lecz przez bierny opór. 


PROPAGANDA P. BAILLY NA RZECZ POLSKI. 
Paryż. (PAT.) 7 bm. W Carcassonne (Dep. Aude; 

odbyła się wielka uroczystość polska, na której pani 

Rosa Bailly, generalna sekretarka stowarzyszenia 


Przyjaciół Polski wygłosiła odczyt o Polsce, poczem 


chór uczniów szkoły normalnej wykonał szereg u- 
tworów muzyki polskiej. Uroczystość fa spotkała się | 
z bardzo życzliwem przyjęciem. Miejscowy dziennik 
zamieszcza o miej bardzo pochlebne sprawozdanie. 
Pani Rosa Bailty, ikltóra rozwija bardzo: ożywioną 


działalność na rzecz Polski, wygłosiła poza tem sze- 


reg odczytów, a m. im w Lunel © historycznej roli 
Poliki, w Nimes na temat „Syberja w literaturze 
polskiej“ i wreszcie w Lais mówiła o obecnem poto- 
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żeniu Płolklki. Odczyty te cieszyły się bardzo wiel- | 


kiem powodzeniem, (przyczem w miejscowościach 


tych pami Rosa Bailly utworzyła oddziały stłowarzy- 
szemia Przyjaciół Polski, do kitórych zapisało się wie- | 


le osób, głównie z pośród! nauczycieli szkół powsze- 


chnych, liceów i kolegjów oraz przedstawicieli armji. 
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e Przegląd tygodników. 


Kraków, 8 marca. 
Leży przed nami dość poważma liczba pism tygod- 


niowych, przeznaczomych przeważnie dla ludu wiej- 
skiego na wsi polskiej. Pisma te reprezentują nieomal 


wszystkie partje polityczne. Najpoważniej i pod 
wzęlędem wychowania narodowego majsolidniej przed 


stawia się pismo: „Wieniec-Pszczółka*. W piśmie tem 


poza szeregiem bardzo poważnych artykułów, zmaj- 
| duje się na: wstępie wzmianka o Zjeździe Rady Woje- 


E 
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wódzkiej Związku  Ladowo-Narodowego :wojewódz- 
twa krakowskiego oraz powiatów miechowskiego i 
olkuskiego w dniu 8 marca br. o godz. 10 w lokalu 


Związku — Rynek gł. 6. Autor artykułu, zachęcająe 


do wzięcia udziału w Zjeździe pisze: 

„My zwłaszcza należący do dzisiejszego obozu na- 
rodowego w Polsce, możemy być dumni, że idee na- 
sze. coraz bardziej przenikają najszersze masy ludno- 
Ści polskiej i że ome. stały się motorem, który prowa- 
dzi Polskę do siły i potęgi. Któż bowiem jak nie 
Związek Ludowo-Narodowy jeszcze długo: przed woj- 
mą wytkreślił linję polskiej samodzielnej myśli poli- 
tyczmej? Któż to zwracał podczas tej wielkiej wojny 
cały naród przeciw Niemcom? Kto: wykreślał nasze 
gramice na zachodzie w Traktacie Wersalskim (R. 
Dmowski), na wschodzie w Traktacie Ryskim (St. 
Grabski)?“ 

W szeregu dalszych wywodów autor stwierdza słu- 
sznie, iż idee i myśli obozu narodowego stały się obe- 


enie już własnością całego narodu i obóz ten dlatego 


słusznie 
skiego“. 

Kielecka „Ojczyzna“ we wstępnym artykule poru- 
sza okólnik, wydamy przez ministra Ratajskiego, mo- 
cą którego wszelkie zebrania i wiece, nie wyłączając 
poselskich, wymagają odtąd zezwolenia władz admimi 
stracyjnych (stanostów i wojewodów). „Ojczyzna“ 
podnosi znaczenie tego rozporządzenia, jako jedymej 
tamy przed nieogramiczoną. bezkarnością posłów, — 


może się nazwać „twórcą Państwa Pol- 


stwierdza jednak z żalem, że okólnik ten nie był po- 
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party przez cały Rząd, a mianowicie: 
„przeciwko rozumnemu zarządzenia ministra Rataj- 
sikiejmo podjęto atak ze strony, z której najmniej na- 
leżałoby się tego spodziewać, ze stromy członka obe- 
cnego Rządu. Zaledwie. ogłoszono okólnik, a już p. 
Thugutt, minister bez teki i zastępca premjera, wy- 
stąpił ma komitecie politycznym Rady Ministrów 
przeciwko okólnikowi i zażądał cofnięcia 90... Ten 
krok cziomika Rządu musi wzbudzić w nas duży nie- 
pokój. powstaje pytanie yey p. Mhugutt ma prawa 
wtrącać się do spraw kresowych, skoro formalnie nie: 
pomost za nie odlpoawiedzialmości i z jakich popwodów 
przeciwstawia się rozumnemu zarządzeniu swego ko- 
legi rządowego. Na pierwsze odpowiedź wypadnie 
bezwarunkowo. przecząca... co zaś do powodów, któ- 
re skłamiają p. Thugutta do wystąpiemia przeciwiko 
zarządzeniu ministra Ratajskiego, to decydującem 
tu jest jego doktirymerstwo i hołdowanie pewnym za- 
sadom, które w życiu praktyczmem wydają fatalne 
skutki. Rzecz napozór dziwna. P. Thugutt zma sto- 
sunki kresowe, zdaje sobie niewątpliwie sprawę z nie 
bezpieczeństwa bezikammości antypaństwowej agitacji 
wielu postów, wyrazil to nawet w swym liście otwar- 
tym, ogłoszonym po! wystąpieniu z klubu „Wyrzwole- 
nia“, a jednak nie może się zdecydować na wycią- 
gmięcie z tego ostatecznych wmiosków i na zmiamę 
gmunitowną swego dotychezaserwego: stanowiska. Wi- 
dei zło, ale woli mu się nie sprzeciwiać, bo. jakżeż 
mońźma się sprzeaiwiać wyjpeszezonym zasadom? Jest 
to typowa kiereńszczyzita, która w Rosji doprowa- 
dziła do panowania żydowstwa i czerwonych zbirów. 
W Rosji można było kwestionować istnienie Boga, 
ojezyzmy, zasad moralnych, ale nie możma było nie 
kierować Się w Życiu jakimś principem (odenwaną 
zasada). „len princip“ doprowadził Rosję do, dzisiej- 
szego smutnego. stamu“. 

Do tych mocnych i słusznych słów artykułu „Di- 


czyzny* nie wiele dodać można, chyba stwierdzić zu- 
pełną słuszność tych myśli. 


Przeglądając inme tygodniki, zatrzymujemy się 


przy „Piaście*. Na wstępie zmajdują się tam uchwały 


u Gł. stronnictwa P. S. L. „Piasta“ z dnia 28 
o br. Między uchwałami ciekawą jest następu- 


„Zarząd Główmy P. S. L. wyraża przekomanie, że 
Sa > | SEM wymaga konsolidacji wszystkich 
CZYTNIKÓW politycznych, oraz celowego współdzia- 
łania Sejmu i Rządu”, 

Uchwała ta jest dowodem, że stronnictwo P. S. L. 


Piast“ z dnia na dzień podporządkowuje coraz bar- 


ej swoje zasady klasowe interesom narodu i Pań- 
, zamierzając obecnie Iść w zgodzie z tymi stron- 


„1 związku z fałszyrwem przedstawiemiem przez 
miektóre pisma, szczególnie stojące na usługach „Wy 
zmolemia' ! grupy Bryja — treści wyroku salu po- 

_. wiatowego w Przemyślu w sprawie o obrazę czci, wy 
toczomej przez prezesa Witosa przeciw niejakiemu 
Szafranowi — Zarząd Główny P. S. L. wyraża naj- 
większe oburzenie i pogardę dla tego rodzaju nieucz- 
dlwych i oszcezrczych metod, usiłujących ruwuszyć 
cześć prezesa P, S. L.“. 

„Przjaciel Ludu“, organ p. Stapińskiego, który od 

ego czasu stał się propagatorem kościoła naro- | 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


Str. 3. 


dowego, występuje oczywiście z obowiązku bardzo 
mocno przeciwko Konkordatowi i pisze: 

„Tych kilka pumktów Konkordatu wystarcza chy- 
ba najzupełmiej ma dowód, że całe społeczeństwo 
mzymslko-katolicikie. w Polsce zostaje wydane na łup 
duchowieństwa rzymskiego. Kto to przyjmuje, tem 
ozmajmia, że wynzelka się demokracji, a poddaje się 
kleroknacji. O dojściu do ludowiadztwa w Polsce, o. 
Polsce ludowej, nie możma mówić na serjo i poważ- 
mie tak długo, jak długo będzie w mocy: taki Kon- 
kordat“. 


To SK” - 


cji zdaje 


Opinja Franc 


Okazuje się, że przeciwko. Konkordatowi idą wszy- 
sty Gi, którzy usilnie pragną zniszczenia. Kościoła kar 
tołlickiego, a więc w pierwszym rzędzie zwolennicy 
m zmaitych sekt i wszystkie stronnictwa t. zw. lewi- 
cowe, które przyszłość swoją opierają na przyszłej re 
wolucji, która zmiszezyć ma stary porządek, a więc 
i Kościół katolicki, — a nie wiadomo co wprowa- 
dzić. J. M. 


sobie sprawę 


ze znaczenia bezpieczeństwa Polski. 


Paryż. (Tel. wł.) 8 bm. Najpoważniejsze pisma 
paryskie poruszają zagadnienie bezpieczeństwa 
Polski. Według tych głosów wszelkie iluzje co 
do dobrej woli Niemiec muszą prysnąć, a na ich 


miejsce trzeba wznieść rzeczywiste fundamenty 
pokojowe, zarówno na Wschodzie, jak na Zacho- 
dzie inaczej Traktat Wersałski będzie pogrzeba- 
ny. 


Narady w Paryżu, które wywołały 


Paryż. (Tel. wł) 8 bm. Pod przewodnictwem 
Herriotia odbyła się wczoraj narada, w której u- 
czestniczyli przedstawiciele Francji w Lidze Na- 
rodów, minister wojny marszałek Foche, oraz kil- 
ku dyplomatów francuskich, pozostających na 
placówkach zagranicznych. Na naradzie tej po- 
wzięto szereg uchwał politycznych wybitnego zma 


| czenia, które wywołały w kołach niemieckich 
konsternację. Zasadnicza uchwała stwierdza, że 


propozycje niemieckie w sprawie paktu gwaran- 
cyjnego nie są do przyjęcia i Francja wobec tego 


konsternację Niemiec. 


wypowiada się przeciwko ich tendencjom zarów- 
no co do treści, jak i sposobu ich ujęcia. Francja 
w żadnym wypadku nie zgadza się na traktowa- 
mie granic wschodnich, a w szczególności pol- 
skich w tym duchu, w jakim traktują Niemcy. 
Granice tych państw taksamo muszą być bronio- 
ne, jak granice Francji nad Renem. Herriot na 
posiedzeniu tym wyraził przekonanie, że Anglja 
poprze stanowisko Francji i uzna konieczność 
paktu bezpieczeństwa obejmującego Polskę. 


Ulgi dla rolników w Krakowskiem. 


Warszawa. (Tel. wł.) 8 bm. Ponieważ obowią- 
zująceł dotychczas w Małopolsce rozporządzenie 
cesarskie z 15 marca 1917 r. zezwałające na re- 
dukcję podatku gruntowego w stosunku procen- 
towym do osiągniętych urodzajów może się oka- 
zać niewystarczającem w chwili obecnej z powo- 
du nieurodzaju. — Ministerstwo Skarbu upoważ. 
nito dyrektorów izb skarbowych we Lwowie i w 
rakowiie do odroczenia należytości z tytułu po- 


>> 
w 7 


Z HAMBERLAIJINEM. 

Paryż. (Tel. wit.) 8 bm. Rozmowa Herriota z Cham- 
berlainem trwała do godz. 11 w nocy . Herriot od- 
mówił dziennikarzom wszelkich wyjaśnień. Pisma je- 
dnak wypowiadają przekonanie, że wszystkie kwe- 
stje aktualne, jak rozbrojenie Niemiec, zapewnienie 
ewakuacji strefy kolońskiej, sesja Ligi Narodów, 
kurytarz gdański i zaniepokojenie w Polsce z po- 
wodu propozycyj niemieckich zostały omówione. 
Rozmowy musiały pójść daleko, gdyż na dziś ramo 
nie nazmaczono dalszego ich ciągu. 

LISI ŻAL. 

Paryż. (PAT.) 7 bm. Jak donsoi „Matin w kołach 
politycznych w Niemczech są zaniepokojeni initer- 
preńacją, z jaką spotkało się poufne oświadczenie 
kanclerza Luthera. W kołach tych sądzą, że Niemcy 
pragnęliby istotnie zaprowadzić trwały stan poklo- 
jowy na granicy zachodniej państwa, wyrzec się u- 
roczyście Allzacji i Lotaryngji i zawrzeć pakta w 
sprawie nieagresji wzajemnej. Niemcy pragnęlyby 
poza tem zapobiedz wszelkim konfliktom z sąsiada- 
mi w drodze odiwiołyłwamia się do arbitraža. 


ZWIĘKSZENIE BEZROBOCIA W SOSNOWCU. 

Słosjrjojwłec. (PAT.) 7 bm. Zarząd kopalni Renard 
likwiduje trzecią zmianę pracy. Dotychczas praco- 
wano 4 dni w tygodniu na trzy zmiany. Obecnie 
zamierzone jest prowadzenie pracy w ciagu 6 dni 
w tygodnim, lecz na dwie zmiany. Wskartek tego 
800 robotników otrzymało twczoraj wymówienie. 
Inspektor pracy czyni starania o utrzymanie stamu 
dotychczasowego. 

LEON BLUM POBITY PRZEZ KOMUNISTÓW. 

Paryż. (PAT.) 7 bm. Rozpoczęła się kampanja wy- 
borcza do władz municypalnych Paryża. Na zebra- 
nin socjalistycznem komuniści przeszkodzili mójwić 
Binmowi i pobili go. Leon Blum jest lekko ranny . 

POŚCIG SAMOLOTÓW ZA  BANDYTAMI. 
Baynrut. (PAT.) 7 bm. Bandyci iralkijscy zaatako- 


wali w odległości 200 m. od granicy Synji grupę sa- 


mochodów, w jednym z których jechał wicekonsul 
francuski w Bagdadzie. Wicekłonsul - został ranny. 
Samoloty ścigają bamdytów. 


t A EN R 
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datku gruntowego za pierwsze półrocze br. do 
nowych zbiorów to jest do 15 października wszyst 
kim tym płatnikom, którzy wniosą indywidualnie 
podania do inspektoratów skarbowych do dnia 15 
kwietnia br. Odroczenia mogą być udzielane tym 
płatnikom, którzy udowodnią, że utracili w roku 
ub. wskutek nieurodzaju ponad 40 proc. normal- 
nych zbiorów. 
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PRZYGOTOWANIA AMUNDSENA DO NOWEJ 
WYPRAWY. 
Oslo. (PAT). Przybył tu Amumdsen. W końcu mar- 
ca wyruszy on do Tromsoe, gdzie zajmie się przygo- 
towaniem do nowej wielkiej wyprawy do bieguna 
północnego. 
OLBRZYMI POŻAR W LONDYNIE. 

Londyn. (PAT). Pożar jaki wybuchł onegdaj w fa- 
bryce aparatów pnzeciwgazowych w Woolwich pod 
Londynem wyrządził olbrzymie straty, Przy gaszenia 
pożaru czymnych było 30 oddziałów straży. 

NAPAD NA SOWIECKI BANK W SŁUCKU. 

Mińsk. 7. bm. Pismo codzienne „Młot“ z 5 bm. do- 
nosi, że w piątek 27 lutego br. o godz. 7 wiecz. an- 
tysowiecki oddział dokonał napadu na sowiecki bank 
państwowy w Słucku. Napastnicy wtargmęli do loka- 
lu, powiązali wszystkich pracowników banku i jesz- 
cze nie zdążyli zabrać gotówki, gdy zaalarmowany 
oddział G. U. P. otoczył bank. Rozpoczęła się krwa- 
wa walka. Kierownik G. U. P. Cymanow został za- 
bity w chwili, gdy usiłował wtargnąć do banku. Za- 
bójca został zamordowany. Po. obu stronach są zabici 
i ranni. Pa dłuższem oblężeniu władzom sowieckim 
udało się ująć niektórych napastników. Walka pnze- 
iqomęła się do rana. 


ciągm 
PRIOPLSYĄJ | : 

L. 578-B. a. 
26. Al.,19256% Kraków, 6 marca 1925. 


PRZETARG 


Gmina miasta Krakowa rozpisuje na budowe 
trzechpiętrowego domu mieszkalnego przy ulicy 
Słonecznej w Krakowie z kompletnym wykona- 
niem tegoż, licytację ofertową z terminem do dnia 
26 marca 1925 r. godzina 12-ta w południe, 

Plany, warunki, opisy są wyłożone w Oddziele 
budowli gminnych Magistrat schody L. 4, II pię- 
tro drzwi 27, gdzie się udzieła wszelkich wyja 
śnień. | | 
Wadjum wynosi 1 proc. sumy oferowanej. 

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa. 
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Sta. 4. 


Co mówił prezydent | 


Loolidge. 


Wiczorajsze depesze podały w zbyt daleko idgcem 
sireszcziemiu mowę Coplidjgeta, wygioszoną przy ofi- 
cjalniem objęciu przez niego godlniości prezyłdeniia Sita 
mów! Zjednoczonych Ameryki północnej. Skutkiem 
texo opuszczone w niej zostały ustępy niezmiernie 
charakltierystyczne i ważne. 

Obecnie podajemy mowę Cooiidge'a w dodadrnem 
stneszczeniiu, rzywinacająjlc wwagę na jej  dloniowsdość. 
Prezydent bowiem Stanów Zjednoczonych może, we- 
dle konstytucji wywierać wpływ na polityke tego 
kraju w daleko wyższym stopniu, niż którykolwiek 
monarcha konstytucyjny, lub prezydent republiki. 
-Å więc, Goolidjre, złłożytwszy przysięgę, jakio 30-ty 
z rzędu prezydent Unji, zaznaczył na wstępie bezpo- 
śreidnilo potem wygilloszomej mowy, że Stamy Zjeldno- 
czone muszą w stosunkach do zagranicy surzedz swej 
nmiezaleźmłości. /Wywika stąd, że powinny posiadać 
silną flotę, przystąpić do Trybunjału rozjemczego w 
Hadze i zwołać komferenicję, celem obmyślenija spo- 
solbów rozibmojentia. 

Plnzedmim obowiąjzkiiem Ameryki jest brać udział 
iw pracy nad utrzymaniem politycznej rówinjaweijgł 
Świalita i w czyn: zamiemiać praktyczny idealizm. Dla 
tego też wita om z największą sympańtją usiłowania, 
kióre zmienzają dlo ujednostajniemia praw międzynia- 
modowiych i zapewnienia pokoj ju świiatiowiego: za po- 
moca traktatów. E TA 

Welzystikio. powimno być JARKA, aby rjalnod om 
zapewnić dobrobyt. Ameryka tedy jest także zobo- 
wiązana, do pomagamia w osiągnięciu tegio celu przez 
załofiarowamie światu swych srodków finansowych. 
Przyiczymiła się ona już wiele do tego, że usunięto 
z widowni rozmaite zatargi w Europie i! Azji. Istnie- 
je jednak ściśle określona granica, poza którą Stany 
Zjeldmijoczonie pójść nie mogły, a w przyszłości będą 
pomalgjały tylko: takiemu krajowi, który okaże Jai 
check pomagania: samemu sobie. 

W dakzym ciągu oswiadezyt prezydent Coolidge, 
iż jest ziwłolter(-fldlem ogramiiczeń timmfigracyjnych o- 
maz ceł ochronnych. Natomiast nie wspomniał ani 
słówikfiem o długach wojennych, zaciągniętych przez 
mocarstwa i pańsiuwa, europejskie w Stanach Zjedłno- 
czonych — 00 wylwożwlo: polwszechne zdumienie i za- 
niektojemie. 

W zakończeniu swej mowy podniósł prezydeniti z 
naciskiem, że Stany Zjednoczone nie stamają się © 
grumjtowhiniie swej potęgi ma siłe. Ziasliępy, jakie w'y- 
syłają do walki, wzbzłojjomie są nie mieczem, lecz krzy- 
żem. ideal najpotężmiejszego mocarstwa, jaki! ucieleś- 
niają Stany Zjedmoczome w świecie, jest nfe łudzkiie- 
go, alle bosjkiiegio pochodzenia. Zresztą nie mają ome 
inego celu, jek ten, by zdobyć dla siebie łaskę Stwór- 
cy. : i " i | 
Mowa Ooolidjge'a odznaczała stę Takionizmem, wła- 
ściwym jego wszystkim przemówieniiom. Liczyła tyl- 
ko 3000 słów — byla więc najkrótszą z pomiędzy 
mójw, jakie dotąd wygłosili prezydenci Stanów Zje- 
Niem ŻA SĄ a A OR: ger ea 


ERR: WNIOSKI KORESPONDENTA 
„DANZIGER ZTG.*, 


Gdańsk. (AIW.) „Danziger Zig.“ zamieszcza arty- 
kuł swego korespondenta warszawskiego p. t. „Nię- 
potnzebne wzburzenie”, w którym autor om Arial SiO- 
lidarne stanowisko całej prasy polskiej przeciwko 
niemieckiemu plamowi zmiany granicy wschodniej. 
Amtlor stwiemdza, że cała opinja polska wyklucza 
wszelką dyskusję ma ten temat, a wszelkie próby 
rewizji stanu obecnego uważa za casus belli. Autor 
pisze, że kierownicze ongamy prasy narodłowo-de- 
mokiratycznej nazywają pomysł niemiecki próbą no- 
wego rozbioru Polski i stwierdza, że cały Naród pol- 
ski stanie w obronie swego obecnego stanu posiada- 
nia. W tomie podniesionym prasy polskiej korespon- 
dent dopatruje się słabości Polski i insynuuje, że 
Polska nie wierzy w możmość pmayznamia jej słusz- 
mości przez Ligę Narodów w kiwestji Górnego Ślą- 
ska i korytarza Pomorskiego. 


DELEGACI FRANCUSCY DO LIGI NARODÓW 
MAJĄ BRONIĆ GRANIC WSCH. 

Gdańsk. (AW.) Paryski koresp. „Damz. N. Nach- 
richten“ donosi o kłomifereneji jaka odbyła się we 
framcuskiem ministerstwie spraw zagranicznych. 
Miano na niej ustalić stanowisko delegacji na po: 
siedzenie Rady Ligi Narodów. Wizięji w niej udział: 
Herriot, delegaci Briand. i Boncour, oraz gem. Noliet. 


Postanowiono odrzucenie propozycji  miemieckich 
w sprawie bezpieczeństwa. (W Genewie delegaci 
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SEZ” Wspaniały dramat europejsko-wschedni w 8 aktach. 


Motte: Paryż i piękne kobiety sprowadzić mogą 
z drogi cnoty nawet samego Mahometa. 
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Naruszenie granic zach. Polski byłoby | 
obaleniem traktatu wersalskiego. 


Propozycje niemieckie są dla Francji nie do przyjęcia. 
( traktatu. Zniesienie korytarza Gdańskiego ozna- 


Paryż. (AIW.) Prasa paryska przyjęła z nieza- 
dowoleniem oświadczenie Chamberlaina, dotyczą- 
ce propozycji niemieckiej co do paktu rozjemcze- 
go. Prasa ta jest zdania, że Anglja zbyt kompro- 
misowo odniosi się do propozycji niemieckiej. Per- 
tinax w „Echo de Paris“ zaznacza, że propozycje 
te nie zawierają nic konkretnego na wypadek 
napadu ze strony Niemiec.  Przedewszystkiem 
kwiestja granic wschodnich nie znajduje ostate- 
cznega rozwiązania, a właśnie kwestja ta jest 
najdażliwszym punktem traktatu pokojowego. 


Paryż. (AW.) W rozmowie z przedstawiicielein 
„Matina“ przedstawił minister Skrzyński stano- 
wisko Polski co do propozycyj niemieckich w spra 
mie bezpieczeństwa. Obecny układ terytorjalny 

a z nie mogą być ud! 


Min. 


czałoby zwrot Poznańskiego Niemcom, a utrata 
Gdańska i Poznańskiego równałaby się zagładzie 
Polski i Litwy. Wówczas nie mogłyby się też 
utrzymać Czechy otoczone ze wszystkich stron. 
Niemcy połączyłyby się z Austrją a Węgry zaczę- 
łyby podminiowywać Rumunję i Jugosławię, gdy- 
by się wyjęło jedno ogniwo z łańcucha, wówczas 
rumąłby cały wielki gmach traktatu. Pertinax 
twierdzi, że Herriot powinien jasno i wyraźnie 


| oświiadczyć Chamberlainowi, że propozycje nie- 
Nanuszając ten punkt zagraża się całej budowie | mieckie są dla Francji nie do przyjęcia. 


Minister Skrzyński ostrzega 
przed niebezpieczeństwem. 


Skrzyński przedstawił bardzo zdecydowanie sta- 
nowisko Polski w sprawie korytarza pomorskie- 
go, Gdańska i G. Śląska. Rząd niemiecki drogą 
okrężną dąży do obalenia traktatu. 


francuscy mają zrobić zastrzeżenie w sprawie zabez- 
pieczenia sprzymierzeńców we wschodniej i central- 
nej Europie. 

Dzienniki omawiają żyjwo sobotnie spotkanie Her- 
riota z Chamberlaimiem, twierdząc, iż spotkanie to 
będzie najważniejszym wypadkiem od zakończenia 
wojny. Na Quai d'Orsay obiegają pogłoski, że nastą- 


pi ostra wymiana zdań i gorąca walka w dyskusji. 


Herriot ma nadzieję, iż Angilja przystąpi do trakita- 
tu francuskio-beligijskkiego dla obrony gramie. Fram- 
cja czmwać będzie nad bezpieczeństwem wschodnich 
sojuszników. Dał on instrtkicje delegacji framicusikiej, 
alby odrzuciła propozycję niemiecką. 
U SIEBIE NIEMCY NIE CHCĄ REFORMY ROLNEJ. 
Praga. (AW.) Wszystkie partje niemieckie zapro- 
testowały ostro przeciwko projektowi nowemu re- 
formy agrarnej, który zdaniem ich dąży do wywła- 
szczeniia niemieckiego stanu posiadania. 


STRAJK KOLEJOWY W NIEMCZECH. 
Berkin. (AAW.) Strajk kolejowy rozszerza się na ca- 
łe Niemcy. Pociągi towarowe kursują w zmniejszo- 
nych ilościach. Ruch osobowy prawie PRAĆ 
SKS R 


Dar dla bibljoteki m. Lwowa. 


Lwów. (AW.) Na ostatniem posiedzeniu Rada miej- 
ska przyjęta dar złożony w biblljotece Lwowa, s skła 
dający się z 984 dzieł ofiarowanych przez Tadeusza 
Sołtysa, sekretarza miejskiej rady szkolnej, (oraz 
1364 dzieł ofiamowianych przez inspektora Bruchmal- 
skiego. 


Stosunek władz podatkowych 


do podatników. 


Minster Skarbu wydał okólinik do wszystkich na- 
czelników umzędłów skarbowych w sprawie licznych 
narzekań na działalmość władz wymiarowych, pocho- 
dzajcych nie tylko z przyczyny niesłusznego i nieró- 
mmomiernego nakładania więżarów podatkowych, 
lecz również z powodu szorstkiego i nieżycaliwego 
dralkttowamia ludności, bezwzględności i dnobiazgo- 
woOŚCI. 


Do Ministerium Skarbu napływają ificzne skargi na 
zbyt formalnie traktowanie czynności wymiarowych, 
znajdujące swój wyraz szczególnie przy badanim 
ksiąg i innych dowodów dostarczanych przez pia- 
finilnów, oraz na kwestjomowanie zeznań nawet ta- 
kich osób, których sumienność jesti notorycznie znae 
na. Wogóle podnoszone : pod adresem władz wymia- 
nowych zarzuty dotyczą głównie najdmiermego biu- 
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rokratyzmua i traktowania ii nie po sh | 


watelsku. 


W tym celu Minister Skarbu pnzypomnial popnze- 
dnio już udzielone wskazówki i polecił, aby naczel- 
nicy wzędów dołożyli wszelkich starań, celem osią- 
gnięcia. pożądanego kontaktu z ogółem płatników. 

Pirzytem działalność władz podatkowych powimna 
być wolna od wszelkich wpływów i uprzedzeń natu- 
ry prywatnej, polityezmej lub wyznaniowej. 

o 


Dokument zpodpisemks.Józefa 
Poniatowskiego w walizce 


złodzieja. 


W nocy dnia 31 stycznia br. dokonany został 
vfbrojny napad rabunkowy na budynek stacji kotejo- 
wej w Ostaszewo pow. Toruń. Napastnicy zrabo- 
wali wówczas, jak domosiliśmy w „Gońcu* z kasy 
kolejowej 1486 złotych, zdemolowali aparaty tele- 
grafiezme i telefoniczne, poczem zbiegli. 

Jeden ze sprawców został przytrzymamy. Jest to 
Jan Krentz, urodzony w Stanisławowie w 1906 roku, 
drugi zaś, który zbiegł, nazywa się Augustyn Żół: j 


a N urodzony w “1900 roku, zamieszkały w O 
święciminu. 

W czasie rewizji. w mieszkaniu Żółkiewicza znale” 
ziłomo autentyczny dokument nominacyjny, wysta- 
wiony na nazwisko podporucznika jazdy hr. FPelt- 
cjama Fredry, z roku 1809, a podpisany przez ówicze- 
snegło ministra wojny ks. Józeła. Poniiatlorskkiego. 

Ekspozytura śledcza w Toruniu uprasza te osoby; 
które. mogłyby udzielić jakichś wyjaśnień co do te-| 
go dokumentu, który wpadł w niepowołane ręce; 
aby swoje uwagi i wyjaśnienia niadesłali. 
o 
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LIST Z PARYŻ ŻA, 


Książki i ludzie. 


(Korespondencja. własna „Gońca Krak.“) 
Paryż, 1 marca. 
Mimo ogromne ciężary powojenne, mimo: niesjożiwią 
zane problemy dlugów i bezpieczeństwa, nawet wśnó:! 
zaniiepokojenia, które wywołują niektóre posunięcia 
obecnego rządu — Franja podnosi się wyftarwiale z 
pewnego obniżenih. Chiodzi tu o powojenny stan lib 
teratury i sziłuk pięknych, z których tak strasznie 
rasa gallicka się szezyci 
Bezwzgięknie źle jest ocenianą Francja ze swej li- 
wenańtuny za granicą. Taka „jie Garconme“ wywołała 
wiele krzyku i wydaje się, że Francja nowoczesna, 
oprócz „Garconinie', nie innego nie produkuje. Błąd: o- 
czytwiisty. Nie należy szukać Framcji w literaturze, 
która nosi na sobie piętno sceptycyzmu, defetystty- 
czmiycih nastblojów, które unoszą grupę ludzi, stoją- 
cych óbecnie u władzy. Oprócz chionobiiwych ognili- 
ków błędmych, kitóre są podkycame gazem błotnym 
różnych wylzteiwłów tego gorszego Paryża, świecą pra 
mwidlziwie siofica — stare i miłode. 
będzie 


Jedną z jawmty, pogodnych uroczystości, 
pięćdziestęciołecie „Carmen. 

8-00 marca 1875 r. odbyło silę w „Opera Comique'* 
pierwsze przedktawienie. Tem debiut jubilańki jest 
tem ciekawy, że byla oma wiyjwczas przyjęta jalkmaj- 
gorzej przez kmytyke. Sprawiołzdawicy dosłownie zjeź- 
dhili operę, odsądzając ją, zwlaszcza libretto i chara- 
kter ról od wszelkiej wartości. Imteresująco: wygląda 
ta dawtaa krytyka wobec tak olbrzymiego fakih, jak 
tysiąc siedemset killkadziesiąt przedstawień Car- 
men“ w samej „Opera Comigque“. Mzędły imniemii o- 
slkarżała Biziekla krytyka o naśladownictwo Wagne- 
na (bic! 

Piet puizedstlawiiemie bylło przyjęte przez pu- 
pliicznmość znacznie lepiej, niż przez krytykę. Nie wia- 
domo, o Te prawdą jesk, że niemiłosiierne potrakiło- 
wanie dzieła. przyspieszyło śmierć Bizeta, który zmarł 
w klllka miesięcy po piriemjeatze. | 

Lepiej dalielkio przyjęła „Carmem* zagranica. W 
Niemczech szezególlnie podobała się Nietschemn, ce- 
nit ją podobno wyżej od oper Wagnera. 

W Polsce zrekzią grają „Carmen“ czesto, mniej 
czesto! Wagnera. Prziyczyną zapewnie trudności teeh- 
niczne, ale niemniej i charakter udlwioru bardziłej od- 
powiada poikkim nastrojom. 

Nie wiem, czy kttlolkollwiekk u nas czytał dość inte- 
resnjącą książkę p. Tonlet, pł. „Małżeństwo don Ki- 
svota“, której dhngte wrydantie sie pojawiło coś w 25 
lat po pfecwkzem. Tę książkę równie ceniono: dopiero 


a 


Może dlatego, że to wydanie  pośmierne. 


xdhiej u Touie.a przypomina Anatola Francea. Jest 


„WONIEC KRAKOWSKI" 


po iia a że w 1900 r. nikt o nilej 
nie słykzał obecnie są dupie recenzje i feljecomy. 


Sposób tuakilowanih i prowaczenia myśli przewo- 


to aborokiomy daikzy ciąg Cervaniesa. Mianiowlicie don 
Kiszot odzy. kał wikutek czegoś tam r6zum i staje się 
strasznym racjonaiktą, nota bene odkąd zaczął my- 
śleć rozkądnie, wiedzie mu się nie lepiej, jak u Cer 
vantesa. Nip. don. Kikzot i Sanszo Panka jadł po go- 
ścińcu. Nagie w odkkli pojawiają się jakieś ogromne 
postacie, kitówe wymachniją rękami... „Olbizymy! — 
wola Sanszo Pansa... Dom Kikzot jest teraz sceptycz- 
nym iacjomalistą, wllenzy tylko w: to, co może poznać 
zmysłami i rozumiem, ocjpowiada też... „ale gdzież 
tam, to są wiatraki“... Wkkutek czego olbeuzymy 
(gdlyż oni to byii), złapali obu do niewoli! i pomiieślii dlo 
gwej pami, księżmiczki Gniiamy, która pochoczi od 
drugiej żony Axdama — Lilith. 
Don Kikzołtj ma nadzieję, że jego pani będzie wiy- 
magala od niegio jedynie rzeczy rozkąjdniych... „Ależ 
gdzież tam!... masz robić same głupstwa". 
Po wielu peryreńjach, w których dzieją się same 
niomkiemea, don Kiszokt zostłaje namiesinikiem wyspy 
„Ivica“, gdzie ma wprowadzać w życie swe zasady. 
Piłiedltem mieszkańcy wyspy zażyjwaćh szczęścia i 
spokoju pod panowaniem Inkwizycji i pelnego sredh 
nilowiecza. Rządy dom Kiszota, powodujące się jedy- 
nie rozumem, wjpeowadzają zamie:zanie i ogólne nie- 
zadowolenie. 
Nilezależmie od! tendencji autora, pod: wtnażeniie ma 
książki możnaby zakiwiestijomować dobnochiejstwa r'o- 
zumu, Należałoby się zgodzić z owym maufiim Vol- 
taira, który powiadha... „z tych przyczyn i z innych, 
dla zbuckowania wternych ï dia dobra ich dusz, za- 
branmtamy im czytać wkeelkich książek pod: karą wie- 
ozmego poteglenla, jak również A tą samą karą 
zabraniamy m myśleć. * 
Niedawno wyciągnięto skąd w poliuchtotwej Afry- 
ce jakąś zaichiwycającą czarzikę, która ma wytpemiać 
lukę między małpą a cztlowiielkem. To nowe stwiorkze- 
nie, zrekonstruowane z tej czaszki ma się nazywać: 
„Australopithecus afrieus'. Zatem nasza genealbgja 
byłaby znektonkitłuowana i nast romantycy, tęskmiący 
za ¿yciem ria łomie natury, mają ułattwionie zadanie, 
gdy chodzi o powrót do biogosław:onego wieku zło- 
tego. Nie probiockamie im nie innego, jak jechać do 
Afryki i odl gortyli, sttworzoniych na obraz i piodobień- 
stwo Adama, uczyć się łażenia. po drzewach — zdala 
od długów mięczysojuszniczych i Ligi Narodkiw. 
Zapewne, że lmdłzie grubo nie doceniali zwierząt. 
Obecnie widać, że mają owe takie same priawio dio 
duzy, jak i my. Rewelacie, jakte porobit Meterlimiek 
co db pećim i pFzkzók, pozwalają nam dojść do tego. 


Sir. 5. 


że z goryl, kaczek, konk i indyków dałaby się zot- 
ganiaciwać dładekio fejpsza. od ludzkiej społeczność mię 
mięczynacodewa. Może nawet Lipa Narodkjw!... Wszy 
siko możliwe w poktępie!... Sądzę nawet, że znacznie 
łatwiegby prziykzio zorganizować Ligę Narodów! z pro- 
tokółem a la genewiki ze zwierząt. Mianowicie pło-- 
zbawiome są one rozumu, który tłyle złego robi na 
tym Bożym śwłecie. A jakie śliczne społeczeństiwo 
ahdoby się zorganizować z ludzi, którymby się udało 
jakąś operacją amcutować rozum. Jedyna w tem tru- 
dność, że musiałaby zostać pewna ilość niezoperowa- 
nych, kuórymby w tym ulu światowym przypadło nie 
zaszczyke miejsce trutt 

Możejby się jedlnak dało przez ucisk zmusić do tej 
sprawy jakąś mmiejsziość narodową. Tembandkiej, że 
wobec koniecznegeb' w takim 1azie oparcia Świała o 
niem zzuszone zasady chhiześchjaństiwa, kłtóreby były 
initerpretlowanme przez duchownych prezbilterjańskich 
z Ameryki półmiocniej, rozlew kiwt, a wiee morder- 
siwo truimi bydchy wykluczone. 

Zatem owa. mniejszość, któraby miała spełnić cięż- 
kie i niezaszczytme zadanie pezemiamy ludzkości w 
rój pszczół, byłaby w nagrodę zabezpieczona w ży- 
çu i mieniu, co możeby zmniejszyło jej cierpienia 
moca!ne, płynące z posiadania rozumu i pasożytni- 
czego Życia. 

Należy zawsze ocertać poświęcenie! 

Jeszcze co: do rehabliitacji. Ntedkrwhio grupa. wiet- 
bicieii Baucielaire'a wniosła do Trybunału Kasacyj- 
nego prośbę o zniesienie wiyrbku, cięższego od sze- 
regu dizet poety, a wydanego w n 1857. 

Proces był wywołany w szczególności przez 
„fleurs du mal“. (kwiaty zła), które się wydawało w 
swim czasie czem skandalikzoem. Chodzi jedynie 
o efekt moralny, gdyż w praktyce wydania „Fleurs 
du mal“ nie są ścigane. Prioces ów był jednym z ha- 
łaśliwych procesów literackich, których pełno było 
w XlX-<tym w. Procesy te z niejednej miernoty zio- 
biły sławę. ` 

Sąjdzę, że niezadługo ukaże się i w Polsce najniow- 
sza sztuka Pirankieila!... „Henryk IV“. „Sześć osób“ 
zrobiło aż nadłlo głłośniem jego imię. W „Renryku 
FV“ Piramdelto jest! więcej chyba niż Pirandello. 

Chodzi o cesarza Henttyka IV, ale bynajmniej nie 
o oryginalnego, a przebranego na maskaradzie. 

W czasie karnawhału kiloś wpadł na pomysł pree. 
brać się zm cekarłza Henryka IV (naturalnie nie za 
Hemiylka IV. w Kanposste). Na tem tle wesoły po- 
mysłojwiiez zwarjował, wyobraził sobie, jest prandii- 
wym Henrykiem IV. Jego otoczenie poddaje się dla 
świętego spokoju jego dziwactwom. Urządzają mu 
zamek. cefarEkki z salą tronową — domownicy w od- 
powiednich kostiumach — również i goście. 

Cały dłowicip polega na tem, że ów niby wamjat w 
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Ostatnie Sienkiewicziana. 
(Na majngleslie catątriich wtydawitjĄtw). 

Bez najmużejszejj obawy pmzejastknawiania śmiało 
możma Ghiś ¿wie kié jeciną rzecz: krytyka literacka 
Polski Oickoczonej do niedawna jakby zapomniała 


o Sienkielwiczu, Cziasem tylko — niby bialy kruk —. 


pojawił się gchieś przygodny artykulik, feljeton ljub 
recenzja z powodu „Pism zapomnianych i nierwyjdla- 
nych“ (Lwów, 1922), skrzętnie i pracowicie, z dużym 
naktadem pracy zebramych przez pwof. Ien. Chrzanow 
skiego, czasem jakiś; ctobiazg, mało znaczący | — 
mie płonadlo. Zapezykięgii znawcy literatury polskiej 
milczetń, jakby dia nich zupelnie nie istniało to prze- 
dziwne zjawisko kulturalne i artystyczne, kltónemu 
ma imię: Sienkiewicz. Dopiero niiedajwne sprowakdze- 
mie zwłok Sienkiewicza do kraju i związame z tem 
uroczyskości w całym świecie polstkim, prz ypommcań y 
go — rzecby można — ułwadze naszych pisarzy. Po- 
sypiały się — niezbyt resztą Kicznie — brozuay akio- 
Micznościow e, artykuły, stiudjja.. 

Raz szczęśliwie nawiązane zajęcie się twócczośŚcią, 
autora „Trylogji“, nie powinno rychło ustać, tem- 
bardziej że tak wielk jeszcze pozostaje do zrobienia 
ma tem polu, tak wielk... | 

Jedynem obezernbcjszem studium, które pojawiło 
siç jeszcze na parę miesięcy prized uroczystościami 


„pogrzebowiemi, jest rzecz cenionego krytyka, cra Sta 


nistawa Lama, pt.: „Henryk. Sienkiewicz. Cechy i ele- 
menty twórczości“ (Poznań, 1924). 

Już sam tytuł pracy wskazuje wyraźniej że nie jest 
to ani zarys monografii, ami też- Populazny, biogra- 
ficmo-krytyezny szkic 0 wielkim pisarzu. Jakoż i- 
stotnie! Auton przejrzyście omawia nie tyle calo- 
Kpolialt twórczości Sienkiewicza, ile raczej najwa. 
niejsze jej „cechy i elementy“. A więc: po rozdziate 


informacyjnym, podającym życiorys. twórcy „Słtlare- 


go slugi“, dr Lam, po ogóllnem omówieniu teoretyicz- 
nych poglądów Sienkiewicza na sztukę, powieść, jej 


"równości możnaby tu dr. Lamowi wykazać, stwier- 


wito się jesmicze iw! roku 1916, obecnie, wyczerpane 


"my iw „Trylogii S 
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rolę i tematy, klilóremi powieść winna się zajmować; 
po knótlkiem omówieniu pogtądćw jego na rolę po- 
włeści biktorycznej i metode ujmowania cdhiejów — 
przechochzi wreszcie do sałkieciwego rozbioru cato- 


keztatu betetrystyki Sienkiewicza, i zarztkiwecy 
„utarty zwyczajem“ sposób ich rozbřormu, ronkkadh 
poszczególne dzieła nia pierwiastki składowe. 

I przyznać trzeba, że to mu stę wcale doibrze uda- 
je. ZKłobyjwa się na wlasny wobec wie krwesłtyj sto- 
sunek, oświetla je nieraz ciekawie i zajmująco. I choć 
niejednokrotnie i to i owo moglibyśmy tu zarzneić, 
w tem ozy owem się posprzeczać., jak np. najchęjlniej 
w tem: czy Sienkiewicz iseottniłe zashugmije na ostroż- 
ny, pełen rezerwy i wszelakich zastrzeżeń sposób tra- 
towania, każmy się domyślać, że i Lam uległ czę- 
ściowo (a szkoda!) suggestji przeciwn'ików: twórcy 
„Rodziny Połanieckich; — choć nieraz sporo: nie- 


dzamy z zadowołemiem, że praca jego może być bar- 
dzo pożyteczna i oddać znaczne usługi czytelnóctwn. 

Tuż na parę dni przeci pioghizebem Sienkiewicza u- 
kazało stę we Lwowie drugie wydanie pracy nieza- 
pomnianej pamięci prof. Konętarytego 'Wajciechojw- 
skiego, Którego lamrka życia wyralita się tak weze- 
śnie, talk o wiele zamcześnie, że aż żal wspomnieć. 
. Pierwsze wydanie książki Wojciechowskiego poja- 


już zresztą w Cogu paru tygochi, wyszło z przydat- 
kiem. późniejszych jego: studiów i artykułów o Sen- 
kiewiczn: w jod Zagłoby”; „Żywioł subjekty- 
ienkiewicza” 
u Sienkiewicza“. Pośm'iertme fo wydanie, to jakby — 
jak Efusznie pisał (w wem ładhiem „stawie wstępmem* 
dr Stanisław Soblńeki — „z za grobu już odzywiający 
się głos hoidu i czci dla tego, który wśród ciemnych 
mroków niewoli czarodbiiejstwem swego genjuszu: 
dta pokrzepienia senc, wskrzeszał przeszłość rycerską, 


pełny chwały i klęsk, grzechów i świętości..." 


. Książka prof. Wojciechowskiego o Sienkiew.czu to 


i „Wojsko polskie 


klasyczny wzór jpraicy popularno-naukowej. Już to 
bowiem pod iym mzelędem Śp. autor był mistrzem 
mieclościęmionym. Bo to — wiemy to wszyscy — mie- 
łatwa rzecz mapisać dobrą książkę popularna: dużą 
eruktyicję trzeba umieć połączyć z jasnością, przystęp- 
noscia wykłach, wiedzę historyczno-literacką z taten- 
tem pisarskim. Że prof. Wojciechowski posiadał tze- 
telną zmajomość piśmiennictwa polskiego i obcego, 
tego dowodzą jego kapitalne studia nad dziejami ma- 
szej powieści, której był jedynym niemal znawcą w 
Polsce, że zaś miał temperament pisarski i przy Ści- 
sdości i gruniowności — jasność, Żyjwość wykładu, te- 
go znów aż nazbyt wyrażne dowodką jego liczne pra 
ce popaiaryzatorskie, dość wspomniej: książki! 0 Pru- 
sie. 0 Kmasickim i tę, która leży właśnie przed nami: 
o uieśmierielnym tiwórcy „Trylogji”. 

Książka, skupiająca wszystkie powyższe zalety, mie 
zawsze chodząca w parze w pracach naszych ezo- 
nych, i co częktkze, w pracach naszych popularyza- 
torów, Które, wekutek tego, że do pisania ich czuł 
się każdły powotany, a wytegitymować się nieraz po- 
trafił tyiko — diobremi! chęciamii, często są dłyletame- 
kie i pow'ermchowne, książka taka znajdzie przystęp 
i do inteligenta, nauczyciela czy umzędmtka.; znajdzie 
rrzystęp i cp robotnika czy chłopa, wszędzie będąc 
zrozumiała i użyteczna. 

W jednem miejscu pisał prof. IWojciechoweki wy- 
mommie: „Ale był ion: także — jak go nazywano — 
„ambasadorem Polski" we mszystikieh państwach 
i wśród wszystkich thudów Europy i poza jej granfca- 


„mi. Dzieła jego przetłómaczomo na wszystkie jezy- 


iki, z dzieł tych czerpali obcy wiadomości o Polsce 
1 dowi iadływattl się, tie rw: camem sercu Europy żyje 


„dwmdziestłom: fjomowy lud o przeszłości sławnej, bio- 


haterkikiej, pełen sił żywotnych, ten sam fad, który 
wydał z pośród siebie Czarnieckich, Sobieskich, ten 
sam, który piersią swą osłaniał chrześle'jaństwo przed 
nawala, bijącą coraz od Wschodu niezmożonemi, eda- 
ło silę, falami, ten kam, który od: wieku umie się bro- 


Str. 6. 


E E on pominóchł dlo rozumi, a jednałk niie patze- 
rywa, fikcji, w której żyje. PARUE PEOR E EP 
rwacjaltów:! | 

Rzecz sama w sobie dość ciekawa, TTEN E 
doak zanadiło ma już Pirandelia w dobie, co wycho- 
dzi jej na złe. Piinandelifizm ów objawia się w torma- 
tych cudlacznych kombinacjach, których nieco za- 
dużo. Między innemi własciwie do końca nie wiadło - 
mo, o co idztłe, rozwiązanie następuje dopiero w a- 
kcie ostatnilm. W tem sposób publiczność winiaz z otto- 
czeniem „Kennyka IV“ pozostaje w, położeniu warja- 
tów.. 

Jednak poza całem życiem duchowem financu- 
skiem, które, jak powie działem, wkracza powoli na 
dawne tory, czai się jakiś niepokój. Ozuć jakąś niie- 
pewność chwit Przeciwnicy obecnych rządów malpa- 
tuja stę na sprawy zanno. Zwolennicy Nee. po sie 
powstrzymać old niepewności, czy się uda? A dłużo 
jest do udania. się, wszyktikio. zaś sle mws} udać. Ja- 
kiś niepokój daje się odczuwać nawet w „Palace“, 
„Folies Bergere“. 

Wrawdzie p. Heiiot ośwtadłszyfł niedawno, że 
Rzeczpospolita jest jadtymą troską jego dmi, a nawet, 
przyznał się dyskretnie, zajmuje mu ona całe serce. 
Z jedhej strony jednak wiadomo, że p. Hemot w 
wielu sprawach zdaje się naśladować Narcyza, ktlóry 
zakochał się w smojem własnem odbiciu. Z drugiej 
mie jest dogmatem, żeby trudy p. Henriota musiały 
wyjsć na dobre Rzeczpospolitej. 

Dużo niepokoju w kotach narodowych wywołuje 
powrót. do działalności piolitycznej leadema defeityjzmu 
framicusikiiegio, p. Cańmlaux. 

Oa!libux jest zaciętym przeciwnikiem tego, co się 
stało w przeciągu ostatnich lat dziesięciu. Zwiollenni- 
kiem pomozumienia z Niemeami. Do azegło to ma pro- 
wadkhić?... Przyszłość tylko nam pokażłe!.. 

G: Esa 


Nieco o o' sekta ch 
eA w Ameryce. 


ac Zjednoczone „ziemią obiecaną* sekciarzy 


i pseudo-proroków. — „Ustawa błękitna” i jej 
etwa. —- Jak bywa wykonywaną. — „A- 
dwentyści dnia 7-go.* — Komisarz policji wzięty 
za archanioła Gabrjeia. 

Słtaniy Zjednoczonie Ameryki półniocnej są, jak © 
tem codziennie śjwiadczą nadchodzące stamtąd wia- 
domiości, „zi emią obiecaną” wikzelkiegio. rodzaju sekt 
religijnych i samiozwiańczyich „proroków“, Których 
urągające zdlowiemu mozbądkowi mauki znajdują 
wciąż widzlięczne i ofiarne masy niańwimwych zwolenni- 
ków. 

Nigde też nie spotyka się tyle odcieni w, zapa- 


PRE ET TA TZ O TE TREE "PROTO 
nić przed „wirami jadlowego piasku”... — Był jednak 
Sienkiewicz „ambasadorem Polki" i rw. innem zna- 


czeniu, zabierał zawsze głos, ilekroć marodowi masie- 
mu grozila nowa krzyjwida, przemawiał ido sumień ma- 
modłów i ich władców, a wójwiczas mówił tak potężnie, 
jak mówi samo sumienie. Byt ttómaczem myśli i pra- 
gnień Polski wobec świata, stwierdzał, że mamy pra- 
wo do życia, bo żyjemy, cierpimy, kochamy i — biro- 
nimy się...“ 

(izy można (jeszcze dodać więcej ponad to, co ttak 
dosadnie i przekonywtująco pizedstawia prot. Woj- 
ciechowski? 

Tio też tlo zadanie, które siobie śp. prof. Wojciechow 
ski postawił: „oby ita książaczka przyczyniła się do 
zrozumienia dzieł Sienkiewicza *... — spełnia, jak ma- 
ło kltóra. polska książka popularmo-nauk owal., 

Z okazji uroczystości Sienlkiewiczowiskich, jako ma. 
terjał do olkoliicznościowych przemówień ukazywać 
się poczęły pospiesznie z pod prasy (drukarskiej dro- 
bne broszury piopuilalrme. Taki charakter mają: J. 
Czempińskiego: „Henryk Sienkiewicz — Hetman Na- 
rodu“; Janiny Królińskiej: „Dlaczego ipowinniśmy 
czcić pamięć Sienikiewiicza?*; prof. Wład. Kucharskie 
go: „Heminyk Sienkiewicz“; Tadeusza Uhmy: „H. Sien 
kiewicz'”; prot. Wład. Koryckiego.: „H. Sienkiewicz — 
wódz narodu“ i i. Drobiazgi te, — mzecz naliłunatna — 
zależne od talemtu pisarskiego autorów móżną mają 
wartość, zawsze jednak przecie — popniaryzatorską. 
Do dyslkusji w każdym mazie nie wnoszą mic nowego. 

Inny zgoła charakter mają okolicznościowe moz- 
prawki wybitnych naszych historyków i krytyków 
literatury, których kilka w związku z uroczystościa- 
mi pogrzebowemi ukazało się w dmiku. Na «czele ich 
wymienić tu należy prześliczne przemówienie prof. 
Ignacego Chrzanowskiego p. t. „W dniu rpognzebu 
Sienkiewicza ', wygłoszone podczas niroczysłtej Akla- 
demji żałobmej w sali posiedzeń Rady miejskiej w 
Warszawie, dnia 26 paździenika m 1924. Nieziwykle 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


trywaniach na sprawy religijne, co w Ameryce pół- 
mocnej, która, jako kraj o olbnzymiej liczbie amadta. 
ketówi, dostarcza nieograniczoną ilość, dających wia- 
rę naukom rozmaitych pseudo mesjaszów. Skutkiem 
tego istnieje tam takie mmósiiwo odrębnych „kosdjo- 
tów“, które używają wszelkich sposobów współcze- 
ej reklamy dla zdobycia sobie mowtyich aztonków., 


Nie wystarczają im jednak ogłoszenia na sypaltach : 


dzieminiików i plakaty, rorzilepiame na ulicach. Wysy- 
dają więc na ulicę swych apostotów, któzy, nie ba- 
ozac na ruch i halas uliczny, wygłaszają tam kaza- 
nia, zniajdując zawsze chętnych i licznych słucha- 
czów. Kazniodtzieje ci, albo wstępują na pmzenośne po 
djum, które mają zawize pod ręką, albo też z wiy- 
solkości wynajętego samochodu ciężarowego przema- 
rwiają do tłumu, który zwabia się za pomocą gry na 
fontlepianiie, nastawionym na. dwym samochodzie. 

Sprawa relioji jest w Ameryce sprawą pryjwańtiną 
w calem zmiaczeniłu tegło określemia. Więc każdy z 
istniejących „kościobów:: (selkit ) musi zajmoiwać się 
nietylko sprawami religijnemi, aby zapewnić sobie 
możniość egizysit enicji. 

Wedle ustawy, obowiązującej na całem terytonjum 
Unj, wystarcza 7 osób do założemia nowego „ko- 
écho“ i tem tłómaczy stę fakit, że wizrasiają tam niby 
grzyby po deszczu. W dodatku pomaga do tego' tziw. 
„susilarwia błęjkitma*, zakazująca w wielu  Stamach 
wszelkich zabaw publiczmiych, pmzedstawień w tea- 
trach oraz kinach podczas dni niedzielnych. Przelcię- 
tny obywiadleł idzie wiec dia zabicia niediziel nych nu- 
dów słuchać kazania pastora i doskonale nieraz wy- 
komyiwanych pieśni chóralnych. 

Ale „ustawa błękitna”, podobnie, jak tyle imniyich 
ustaw w Ameryce, riolzłmakcie bywa pojmowaną w 
mozmaliiych miejscowościach, a prawie wszędzie ła- 
twą jest do obajścia, za pomocą magicznego Środka, 
którym jest... dolar, wtyjpliaciamy jako grzywna, albo 
ta;pó wikia. 

Dzieją słę przytem rzeczy osobliwie. W nowym Jor- 
ku nip. dozwolone są prizedstawłenia w dnie nliedzief- 
ne po kinach i „Varete“, ale zakazane po teatrach. 
W jednem zaś mieście Stanu New Jersey, gidzie obo- 
rwi.ąjzuje „ustawa błękitna wnilestomio skargę siąjdorwą, 
przeciw! 17.000 osób, kitóne PY jej przepi- 
sy. Rozprawa TA TA nim dotad się nie odbyła, a 
prawnicy twierdzą, że w myśl tutejszej procedury 
sąjdorwej 75 lat wieku XX-go nlie wystarczy do. załat- 
wienia tych procesów., 

Istnieje atoli mmóstwo miast i miasteczek, gdbtie 
jest ona. tak surowo wykonywaną, iż ich mieszkań. 
com nie pozostaje nie innego, jak IŚĆ w niedzielę na 
malbiożieństwia swego wyznaniia, 

Ta wiłaśmie „ustawa błękitna“ wytwarza atmosferę, 
w której wyrastają tam „apostołowie, jak ów! Reidt, 
który przepowiadał na początek ub. miesiąca. kio- 


Nr.57.. 


niec Śwfata i Malgorzata Rowen. Stoją onil na czele 
n „reformowanych Adiweultystóm dmia 7-g0“, 

wlienłząjcej, %ż koniec świata potrzebny jest dia ich 
dusanegio zbawienia, a liczącej obecnie 144.000 człon- 
ków. Oczyjwilącie tylko oni bedą przy katastrofie u- 
waglgdiuieni, tj. zostaną umiiesteni do nieba, podczas 
gdy reszta ludłkiości w.kącona, bedzie dlo wy ad pie- 
kielntych. 11 34 

Podczas okłekilwania na zapowikiiiicięy autlitinób 
pozez Reidta i Rowemową końca świata, zdamzył się 
iw mieście Des Mones (Stam Java) zabawny ink yident, 
ale i on nie oslabit, podbbno, wiary „Adwentystów 
dnia 7-g0“. Oto, do zboru, gdzie się zgromadzili, cze- 
kając na koniec świata, I gdzke nie §plewuali, lecz ry- 
czeli I wyli w straszliwy sposób, wszedł komisarz po- 
Tej, aby wezwać ich db rozejścia się, bo nie dali 
spać mieszkańcom okolicznych domów. Ponieważ zaś 
w zbokize bylo zupełnie ciemno po zgaszeniu świateł 
— pośjwiecił sobe kieszonikową latarką elektryczna. 

Witedy rozlegty się wiród zebranych okrzyki: 

— Już koniec nadchodzi! Zjawił się archanioł Ga- 
brjet; 

*Komisamz z trudem 
stom ich pomyłkę! 


ledwie wytłómaczył Adiw enłty- 


Nowości wydawnicze. 


Nakiladiem Księgarni Gebethnera i Wolffa wyszły 
następujące nowe wytdawwnideńwia : 

D'ABANCOURT HELENA: „Kraków i olkodice*, 
przewodnik z 49 ilustracjami: w tekście i mapką. Pnze 
wodnik niniejszy zawiera krótką  biistonję miasta, 
mozdziłał o stylach zabytków Krakowa, wiadomości 
o uroczystościach, obchodach i zwyczajach krakow- 
skiidh, wreszcie informacje, dotyczące samego zwie- 
dzania, wraz z alfabetycznym wyłkłazem rzeczowym, 
spisem ulic, ilustracyj i mapką onjentacyjną. Pewne 
zmiany, jakie autorka prząprowadziłia w ogólnie przy 
dętym sposobie ukladania przewodnika, wpływają 
konzystnie na jego waintość praktyczną. 

BRODOWSKI FELIKS i BRODOWSKA TEOFILA: 
„Kobieta w. rodzinie, szkic moralności praktycznej 
naszych matek. Książka ta jest drogowskazem: dla 
współczesnej kobiety polskiej. Ustala oma zdrowe, 
niewzrnszallme podstawy jej życia, we wszelkich jego 
przejawach. iDziełko poprzedza wstęp, napisany 
przez Feliksa Brodowskiego, a zawierający wiele 
głębokich i oryginalnych myśli, dotyczących wewmę- 
trznego życia jednostki i społeczeństwa. 

BYSTROŃ JAN ST.: „Historja w pieśnii ludu poł- 
skiego”. Zbionek ten zawiera kilkanaście pieśni, któ- 
re przechowały się w tradycji ludowej do dnia dzi 
siejszego. Dowiadujemy się z niego, jakie wypadki, 
względnie osoby lud nasz żywiej pomuszały, jakie 
zajmował wobec nich stamowisko, oraz, jak daleko 


gorąco, r calym rozmachem swego wytrawnego pió- 
ta wywodzi prof. Chrzanowski, dlaczego mógł Sien- 
kiewicz dokonać cudu „pokmzepienia serc“: „Czy mo- 
że Hyllko dlatego, że byt wielkim artystą? czy tylko 
dlatego, że otrzymał z nieba genjalny talent? O! nie, 
ale i dlatego, że był wielkim poetą narodowym, to 
znaczy, że z ziemi, z polskiej ziemi, jej piękności, z 
jej kinwi i potu, z jej wiary, z jej miłości, z jej wie- 
kowej itnadycji, mwichlłonął w siebie, w pierś swoją 
wszystko, co iw miej było najpiękniejsyego, najlep- 
szego, majżyjwotniejszego. Jak Niemcewicz i Mickie- 
wicz, tak i Om był człowiekiem — marodem., cziiowie- 
kiem, Polską, albowiem w sercu swojem złączył w 
jedno ognisko. jej przesziość, jej teraźniejszość i jej 
pnzyszłość i! dlatego właśnie był zdolny w zmartiwiałą 
teraźniejszość tchnąć ducha wiecznie żyjącej pnzesz- 
tości, ducha jej męstwa, jej poświęcenia, jej wiarę w 
budowę przyszłości. Oto dlaczego. sitat się, jak nie- 
gdyé Kochanowski, „kochaniem wieku swego“, oto 
dlaczego mie „Śpiewał pustemu morza. brzegowi”: je- 
go. napsod rycerski nie odbił się ot serc polskich, ale 
wniknął w mie głęboko — i, daj Boże, na zawsze!..." 

Jeżeli wartki potok bijącego z tych słów miłodzień- 
czego niemal entuzjazmu rwie mas b porywa, to znów 
zła serce chwyta piękne, spokojne, delikatnie wycie- 
niowane „Sienkiewiczowi jpodławiominie*', (kltóne mile- 
Śmientememu twórcy „Trylogji“ wydawonit prot. J. 
Kallenbach w swem przemówieniu, wygłoszonem na 
uroczystej Akademi w auli Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego dnia 24 października r. z. późmiej zaś ogło- 
szomiem nia łamach kirakołwskiego „Przeglądu 'Współ- 
czesnego“ (listopad, 1924), i rw osobnej nadbitice. 

Z nzeczy, zasługujących na uwagę, wymienić S0- 
bie jeszcze pozwolę ślicznie skneślony drobiazg pnof. 
W. Bnuchnańgkiego, (p. t.: „Na dzień sprowadzenia. pro 
chów Henryka. Sienkiewicz“. 

Z okoliceznościowych przemówień mkazało się tteż 
przemówienie piszącego ite słowa, wygłoszone w imie- 


niu młodzieży akademickiej na uroczystej Akademji 
w Auli Uniwersytetu „ajgiellońskiego dnia 24 paź- 
dziernika r. iz. p. t.: „Kim był Henryk Sienkiewicz dla 
miodego. pokolenia“. Broszurkę tę, odbita w 250 e 
gzempliarzach ma papierze bezdnrzewnym, iw śliczerą 
szatę graficzną wyposażyła Drukarnia. Zygmunta Je- 
lenia w Tarnowie. 

Oto świeże pokłosie sitenkiewiczojwskie, niemal cat- 
kowicie zestawiome. Przeglądając je, nietrudno gau- 
ważyć, że w pracach tych brak wyraźnego, niowego 
ustosunkowania się do Sienkiewicza, w nowych, zmie 
nionych wbarunkach narodowego bytu. Brak pytania: 
czy te jpienwiastiki, czy te. czynniki 6ienkiewiczow- 
skiego tworu, kitóre „wczoraj, rw okresie hańbiącej 
niewoli w pierwszym rzędzie działały na dusze pott- 
skie, działać będą i „dzisiaj“, w pańsitiwie jwolnem i 
niepodlległem? czy mile mastąpiło pewne odciążenie, 
pewne przesunięcie na korzyść innych, wi normalnym 
sianie rzeczy najważniejszych, wówczas przez tamie 
zepchniętych na drugie miejsce? 

Można to jednak częściowo wytłumaczyć tem wska- 
(kże, że siłą meczy wzrok (wszystkich, piszących w 
przeddzień czy w dniu pogrzebu twórcy: „Trylogii 
sięgał i sięgać musiał daleko wstecz, że starał się 
objąć i wykazać społeczeństwu, kim był Sienkiewicz 
na tle chwili sobie współczesnej, jakie są jego wieko- 
pomne zasługi i znaczenie! Stąd też „wczoraj! pre- 
słoniło — „dziś“, kęłtiniące żywem tętnem, gorącą 
krwią, młodego organizmu! 

Nowy kat patrzenia na mozległy, przebogaty twór 
Sienkiewicza znajdzie się jednak czy wcześniej czy 
później! Oby jednak znalkzł się jak najprędzej! Oby 
zainteresowanie naszej krytyki literackiej, rozłbwdizo- 


"ne niedawnemi uroczystościami, znów mie minęło bez- 


owbenile, oby wreszcie pojawiło się dzieło o jj 


„JEEmzryżalkiójw**, na które dotąd od lat czekamy — 
skutecznie. W. k 


-i 


amości, dotyczących historji w pieśni ludu wiogóle, 
twórców tych pieśni, wspommień przeszłości w pike- 
éniach obmzędłowych oraz pmzyjpisy. 

KONDRATOWICZ LUDWIK: „Urodzony Jam Dę- 
boróg* i szkolne czasy“. Nimiejsze wydanie obu u- 
tworów Syrokomli, zawarte w tomiku 8-ym „Pisarzy 
Polskich i Obcych", opiera się na piemwodnukiach. 
Oba poematy zaopatrzone są w szczegółowe objaśnie 
nia i analizy kirytyieznie pióra. Juljana Knzyżanotw- 
skiego. Jak cała biblijoteczka. „Pisarzy Polskich i Ob- 
«cych, talk i tem tomik stanowi wzorowe wyldawni- 
«two pedagogiczne. - 


Pod moim parasolem. 


Redaktorska Śmierć. 


Tematem rozmów i bohaterem dnia jest obecnie w Kra 
kowie — błoto. Przybienające z dmia na dzień, kletste, 
paskudne błoto, którego. mikt mie usuwa z ulie i któwe 
Ani swoje dolce far niente, mie słysząc wcale naszych 
biadań i narzekań. 

Tyle go już jest, że można doprawdy w niem Się uto- 
pić. Podobno uczynił to jeden z redaktorów krakxsv- 
Bkich. A było to tak — wadług plotki wszystikowiednej: 

Do onego redaktora przyszło dwu poetów. Jedem, star- 
szy, przymiósł wiersz, drugi, młodszy, także przyniósł 
wiersz. I obaj chcieli ujrzeć swe rymy wydrukowane. 
Odeszli, pobiwszy się we drzwiach, a redaktor zaa 
czytać pozostawione utwory. Jeden z nich brzmiał: 


TĘSKNICA. 
Kumie mojej, Samotności, 


poświęcam. 
Ach, jak mi smutno, smutno i waiąż tak mi smutno... 
pobsiadła serce moje żałobna tęsknica... 
ma duszy mej zawisło jakby mokre płótno 
| Wim usiadł ma nos mój i ma moje lica... 
Ktoś na ganku naprzeciw suszy białe płótno... 
pies-li to ozy kojpnięta warknęła miedmica... 
odkąd w ulicznym tłumie znikła ma dziewica 
wciąż mi smutno i smutno, ach, przesmutnie amutww... 
"Tyś przyszła, Titamijo biała, bladolica... 
dręczyć przyszłaś me sence żałobą okrutna... 
pies-li to czy kopnięta mankmęta miednóca... 
wa przyjdą grabarze i głowę mi Utną... 
i czekam, 


aż wróci stracona dziewica 
E zdejmie ze mnie ono zwilgotniałe płótno... 
Anastazy Paćkowski. 
Redaktor choiał zemdleć, ale przypomniał sobie, że ma 
jeszcze przeczytać drugi wiersz. 'Westchnął tedy ciężka 
a wziął} drugi manuskrypt. 
CZERWONY MANIFEST DOROŻEK 
czyli 
GWIAZDA KSIĘŻYCA.. 
tramwaj przeleciał jak zielony Dom Juan przez 


kawiarnię 
pnżeszedł kościół katedralny pod ramię z pajacom 
pajac pajaca mówił a caca 
to mój zew. 


lokomotywa się do mnie kiwa jak Zaratustra 
karnawał prince carnaval kupię twe rzęsy jak 
dziesięć deko chrustu 
marmelada serc ludzkich bracia kamalarze 
świat do góry brzuchem pali gwiazdę cybuchem 
niech żyje wieczność 
oto ja 
ha-ba-hi-ha-hia- 
- wod Klamka. 
- Redaktor wyszedł na ulicę, wpadł w stanie półprzy- 
tomnym w błoto i utopił się. Aby i o ORW mego 
parasola nie spotkał podobny los, kończę na mazie tem 
fejeton Do miłego R ioinisię ma parę dni! Old. 


Testament. 


W kawiami, na. placu Dion Carlosa, siedziało dw óch 
przyjaciół od lat młodzieńczych. Byli to znani prze- 
„myskowcy: Alberto Casso i Carlos Tasso. Obaj byli 
wdowcami. Jedymem ich życzeniem było, ażeby ich 
dzieci pobrały się, bowiem Alberto Oasso miał podra- 
stającą córkę, a Carlos Tasso syna na uniwarsyte - 
cie. Bardzo często. prowadzili na ten temat rozmowy 
ü zawczasu ukiiadali już plany i radowali się na myśl, 
kiedy zostaną dziadkami, 


Tasso nalegał, że ślub dzieci powinien się odbyć 
majpóźmiej za rok, Oasso zaś, uważał, że lepiej bę- 
dzie, jeżeli dzieci: pobiorą się za. dwa lata, gdyż wów- 
czas dopen 
niepocieszony i nie rozumiał, dlaczego wspólnik jego 
wychow uje o bavo w klasztorze, gdzieś daľekio 
poza Hiszpamji. Casso nie zmajdywał na to 
odpowiedzi i zwykle zbywał ogólnikami swego pnzy- 
jeciela. 


— Powiedz mi — rzekł zaintrygowany Tasso — 
camu ty córkę swą tak ukryjwasz przed okiem ludz- 
kiem? Przecież małżeństwo w zasadzie jest zdecydo- 
wane, zresztą dzieciaki się kochają. Sami stanzy je- 
steśmy, do interesu trzeba nowych sił, nie rozumiem . 
twego uporu. 


0 córka jego opuści kllasztom Tasso był. 


Wyspa Bali i jej mieszkańcy. 


(Opis franchskiego podróżnika). 


Zmany francuski podróżnik, kapitan Mahon, w 
swoich wspomnieniach z podróży opisuje nijedzy in- 
nymi podróż po wyspie Bali. 

Wyspa ta położona jest na wschód od Taada Za- 
mieszkiałą jest przez ludność, należącą bezwąjtpiemia 
do rasy malajskiej. Znać na nich wpływ kuitury sta- 
rohiaduskiej. 

Władze np. Holandji 4.58 tylko na piemiona, 
zamieszkałe nad brzegami niewielkich nzek. W głę- 
bi lądu balijczycy nie odczuwają zupełnie władzy 
swych kolonizatorów i są zupełnie niezależni. 

Ich wierzenia i obyczaje bardzo mało odbiegły od 
pierwotnych wierzeń i obyczajów Hindusów. Ozczą 
więc Kiwę i jego żonę Rurgę oraz oddajją cześć ca- 
łemu szeregowi pomniejszych bożków, a w szczegó!- 
ności Krysznie. 

Ustrój socjalny opamty jest na kastowości. Podrzie- 
leni są na 4 zasadnicze kasty: Rrahminów (kapłani). 
khabrayasów (wojowników), kupców i rzemieślników. 

Kapłami balijscy nie zachowują celibatu i mogą 
šei żenić z kobietami z każdej kasty. Wojownik mo- 
że się ożenić z kobietą ze swojej kasty, lub z niż- 
szych, kupcy i rzemieślnicy tylko ze swojej. 

Przy zawieraniu małżeństw uczucie nie gra żadnej 

roli, maljważniejszą rzeczą jest interes. Narzeczoną 
kupuje u rodziców jej przyszły mąż, ten sposób na- 
zywa się impadik. Dziewczyna z niższych kast kosz- 
tuje od dwóch do dziesięciu fumtów szterlingów za 
kobietę, z wyższej kasty trzeba zapłacić najmniej 50 
funtów szterlingów. O ile narzeczony jest biedny : 
nie może zapłacić żądanej sumy, to wzamian pienię- 
dzy obowiązuje się pracować pewną ilość lat u ro- 
dziców żony. 
Nie zawsze jednak narzeczony chce tak długo cze- 
kać į woli użyć sposobu bardziej coprawda ryzyko- 
wnego, ale za to mniej kosztownego. Porywa wier 
swą narzeczoną. Ten rodzaj małżeństwa nosi nazwę 
„kat i bywa bardzo częsty. 

Biada jednak takiej parze, jeśli zostanie złapana. 
Rodzice narzeczonej, ms/cząc się za pozbawienie na- 
leżnego im zarobku, potrafią zabić oboje. — Czasem 
jednak można ich ułagodzić wniesieniem żądanej su- 
my, lub też latami służby. 

Trzeci sposób zawierania małżeństwa. „melangane” 
jest bardziej radykalny. — Drziewoczę jest porwame 
nietylko wbrew woli rodziców, ale także wbrew swo- 
jej własnej. 

Gbchodzenie się z kobietami jest jednak okrutne. 
Kobieta jest sługą i niewolnica, musi spełniać naj- 
cięższe, najgorsze roboty. Najbardziej godmym lito- 
ści jest los kobiet bezdzietnych. Są one najsromot- 
miej wyganiane z domu, a nawet zabijane, zwyczaj 
ten panuje nawet w wysokich kołach. 

Balijczyjcy lubią święta i hałaśliwie to objawiaja. 
Każdy wypadek, zdarzenie jest okazją do świętowa- 
nia i zabawy: czy to urodziny, czy pogmzeb, czy we- 
sele. Narodziny dziecka są przedewszystkiem źró- 
Głem nieopisanej radości i długotnwałych zabaw. No- 
wionarodzonego pokazują krewnym, przyjaciołom i 
znajomym. Potem odbywa się zabawa, która jest je- 
dnocześnie nabożeństwem. 


Casso zajwzięcie mólłozał i zmał bylo, że ilekroć 
poruszany był tem temat. przeżywał dramat. 


— Widzisz, Tasso, jeżeli dotąd móilczałłem, miałem 
powody ku temu. Ale skoro już od szeregu lat na- 
legiasz, dlaczego córkę kształcę w klasztorze, odpo- 
wiem ci, a przekonasz się, że. mam usprawiedliwione 
powody i, że tylko dobro naszych dzieci i szczęście 
ficzh dalszego współżycia leży mi na sercu. 


— Mój dnogi — rozpoczął opowiadanie Casso — 
do nas, mężczyzn, wogóle mają uprzedzenie. Niaogół 
utrzymują, że my, mężczyźni, jesteśmy niepopraw- 
nymi donjuanami. W istocie rzecz się pnzedktawia 
inaczej. Źródło domjuamenji tkwi w kobiecie. Może ci 
się to wydawać parodoksalne, ale życie potwiendza 
tę telorję. Wiesz bardzo dobrze, że byłem ożeniony 
z Margaritą tertio voto de Larche. Słynęła ona jako 
pigkrwość madrycka. Ja. zaś, wiedząc o jej urodzie i 


jej, jak ogmiia i umikiałem jej, by nie wpaść w moza 
stawione pnzez nią sieci. Żenić się z kobietą, która 
pochowiała już trzech mężów, byłoby dła mnie po- 
prostu zjawiskiem anormalnym. Margarita! jednak: 
dowiiedziawszy się przypadkowo o moich poglądach 


na jej osobę, upatnzyła właśnie sobie mnie jako ofia- 


rę. Opmzeć się umodzie Miarngarity bylo niepodobna. 
To też jednego pięknego wieczoru na balu powte- 
działem jej wręcz: 


powodzeniu, jakie miała wśród meżczyzn, bałem się. 


Wśród balijezyków berria jest Aarin aa 
jako kara i gniew bogów. Z tego powodu bezdzietne 
małżeństwa biorą na wychowanie : usynawiają ja- 
kieś obce dziecko, by w ten sposób uniknąć kary i 
uzyskać przebaczenie nieba. . 

Dużą osobliwością jest chowanie zmarłych i zwią. 
zame z tem różne obyczaje. 

Tak więc balijczycy palą swych zmarłych. Oere- 
monjał jednak, który musi być zachowany, jak to 
egzorcyzmy, praktyki i modły brahminów, jest bar- 
dzo kosztowny, wobec czego palenie zwłok odkłada 
się do czasu, póki rodzina zmarłych nie zbierze od- 
powiedmiej sumy na pokrycie wydatków. W takich 


wypadkach ciało bywa namaszczane benzoesem, co 


chroni ciało od prędkiego rozkładu. Jeżeli umrze 
ktoś z brahminów albo wojowników, to wiadomość 
o zgonie rozgłaszają niewolnicy wśród ogłłuzają- 
cych krzyków, płaczm itp. 

Nieutulome w żalu wdowy muszą wyrazić chęć pój- 
Scia za mężem, i prośbę swą przedstawiają wodzowi 
plemienia. Ten osdatni wybiera jedną z nich, albo 
skazuje wszystkie. 

Służebmice momentalnie owijają nogi „szczęśliwej 
wybranej w białe płótno, na znak, że ofiara jej prey- 
jęta i że dotknąć ziemi już nie może. 

W ciągu 7 dni pozostałe wdowy przynoszą zmar- 
temu jedzenie, zawodzą przytem żałośnie i łzami swe 
mi zmytwają jego twarz. 

W wigilję pogrzebu całe miasto, lub wioska roz- 
bnzmiewa nieopisanemi kmzylkami i śpiewami. Wszy- 
scy weselą się i tańczą. 

Brahmini dla wdów, poświęconych na ofiarę, przy- 
gotowniją specjalmy napój-nankotyłk, który wedhug 
ich zapewnień daje im przedsmak błogości i wesela, 
które czeka je po śmierci. 

Po wypiciu tego płynu nieszczęsne kobiety wpa- 
dają w stam zupełnej nieprzytomności. 

Gdy został już oznaczony dzień pogrzebu, o świ- 
cie wdowy dosiadają swych palamkinów, mprzybra- 
nych w kwiaty i amulety, za nimi pędzą niewolnicy, 
prosięta, kury itp., przeznaczone bogom na ofiarę. 

Po. bokach tego orszaku idą brahmimi, a dalej kre- 
wni, oraz cała ludność danej miejscowości. 

Ciało zmarłego spoczywa już na stosie, ułożonym 
w kształcie piramidy. Naokoło stosu umieszczone są 
duże, drewniane kotły. Jest ich tyne, ile jest wdów, 
pośświęconych na ofiarę. Nieszczęsne kobiety stają 
przed kotłami, składają pokłon, zdejmują z siebie 
wszystkie ozdoby i kwiaty i trzy razy obchodzą 
kocioł. Potem zbliżają się brahmimi i przebijają saty- 
letami ofiary tych krwawych i barbarzyńskich oby- 
czajów. 

Po dokonaniu tego obrzędu kapłani usuwają się a 
rodzice, albo: krewni zamordowanych myją je i wki- 
dają do kotłów, które są już podpalone, tak, że pło- 
mień prędko ogarnia ciało męczemnic. 

Gorszym jest jednak los żon księcia. 

Albowiem nie mogą one być dotkmięte nawet przez 
brahmina, bo dotknięcie śmiertelnika kala je. Muszą 
wiege być żywcem spalone. 

Orogie te obrzędy zachowane są tylko w głębi wy- 


— Urocza pani Margarito! Daremne wysiłki i tmu- 
dy. Mężem pani nie zostanę. Pójdę raczej przez ży- 
cie sam, aniżeli z tobą, Margarito, która wystawiłaś 
już pomniki trzem mym poprzedmikom. 

Wyznanie moje było nad wyraz bolesne dla Mar- 
garity. Ja przez długłie miesliąjce trwałem w uporze. 
Waidywałem się jeszcze po tym balu z Margaritą. Z 
dmia na dzień starwała Się ona: ponętniejszą i bodaj 
najjpiekmiejszą kobietą w całym kraju. Były momen- 
ty, że chciałem dopaść do kolan Miamgariity, prosić 
ją o przebaczenie i... Ale panowałem nad sobą. 

Znów po ujpytwie pewnego czasu miałem możność 
wiidzemia się z Margaritą. Rzekłłem do niej wówczas: 

— Margarito, kocham cię, ale nie żądaj odemnie 
czegoś za tę miłość, bowiem czuję, że gdybym się 
stał twoim mężem lub kochankiem, obróciłbym się 
rw nicość, jak to się stało z twoimi poprzednimi: mę- 
jami. 

Wówczas Margarita rzuciła się pnzedemną na ko- 
fana i rzekła do mnie: 

— fMłuchaj... rozumiem, że obawy twe są słuszne... 
Ale w oporze twym zarzmałam uczucia, które dotąd mi 
było obce. Jesteś pierwszym mężczyzną, który rzm- 
ci} mię do swych kolan, który mię upokomzył, Dotąd 
ja krótowałam. Ale od tego momentu pamowamie mie 
skończyło się, bowiem chcę przestać być samicą, « 
został przyłkładmą żoną... no i matką, Ty jeden mo- 
żesz wczynić mnie szczęśliiwą. Od tego momentu prze 


Sw. 8. 


Na krańcach pyspy, gdzie ludność zetknęła sig Z 
„cywilizacją europejską, zwyczaj ten zanikł zupełnie. 
Spaleniu nie ulegają dzieci, zmarłe przed piątym To- 
kiem życia, są one grzebane w ziem. 

Zwyczaj skalpowania wrogów, jak również oby- 
czaje wytej opisane są dowodem niższego poziomu 
kultury balijczyków. 

Misjonarze jednak, którzy tam pracują nad POZSZE - 
roeniem oświaty i cywilizacji, twiendrzą,, że są omi 
naogół b. pojętnymi uczniami i posiadają dużą in- 
teligencję. Tłómaczenie. Z. W. 

Dal. 

opancerzone pachnącą tęsknotą: 

oto początek się zaczął powieści, 

która się snuła gdzieś pośród gwiazd dotąd. 

Rozdział jej pierwszy nazwany imieniem 

Twojem, co ciszę na blaskach kołysze 
_ d drży Wljowem, słodkiem u i 
| jak w wietrze miebłos chmur lekkie klawisze. 

Słowa pachnące otaczam miłością, 

między linijki wtapiam serca mowę — 

gdy barwy oczu Twych poznać nie mogę? 


"Ca u 
PPELERETILK Ai LT: 


s*a, 


Z historji walki 
chèmicznej. 

Broń chemiczna roślin, owadów i zwierząt. — Ga- 

zy wojenne przed wiekami. — Broń chemiczna — 


przyczyną klęski rycerstwa połskiego pod Ligni- 
cą. — Potęga współczesnej broni chemicznej i 
środki 


zaradcze. 

Na wystawie „Ratownictwo w sali lokalu Kasyna 
urzędników państwowych w Warszawie omajduje 
się również ciekawy dział Tow. obrony przecywgazo- 
wej, kóre urządza co wieczór na wystawie intere- 
eujące odczyty o wojnie gazowej. W jednym z osklat- 
nich odczytów, wygłoszonym puzez p. W. Wiśniew - 
skiego, komendanta harcerskiej drużyny pożarnej, 
podano ciekawe szczegóły o historji broni chemicz- 
nej. 

Walka chemiczna nie jest wynalazkiem człowieka. 
Od. dawien dawna toczyła się ona w przyrodzie, ozto- 
wiek zaś patrzył i naśladował swa nauczyciedkę. Po- 
spolikta pokrzywa parzy przy dotyku, jest to jei broń 
odpiorma, dzięki której unika pożarcia. Są inne ja- 
dowite rośliny, niebezpieczne nawet! dla życia udg- 
kiego, jak bielłum lub Auczar, których jednak nie bę- 
dziemy wyliczać. Zmamy wszyscy pająka krzyżaka, 
którego ciało całe jest napojone jadem, strawa, do 
której on wpadnie, zostaje zańtruta, ptaki w obawie 
© siwe życie nie rnszają kinzyżaka. Jest maty żuczek, 
zwany Bombardjer, który podczas ucieczki, strzela do 
prześladowcy płymem z gruczołu, umieszczonego w 
tylnej części ciała, płyn ten wylatuje z pewnym ha- 
Jasem, zlekika parzące i dymiąc. Temże sposób walk: 
użyjwają niektóre zwierzęta, jak śmierdziel amecykań 
giki, lub nasz tchórz, wydzielając ciecz, okropnie cu- 


Człowiek na wiele tysięcy lat przed Chrystusem za- 


staję być spadkiobiecezynią mistrzyni. mojego Życia, 

Carmen de Troche. - 

Dalem sie przekonać i dziś, gdy od lat pięciu je- 
stem już wdowcem, stwierdzam, że Margłanita: byla 
majleprzą żoną pod słońcem i kobietą, która dała mi 
tyle jasnego szczęścia i tyle chwi! promćiiennych, że 
zachowałem o niej najduożkze wsjpommienie do dnia 
dzielejszego i bodaj czy nie do Śmierci... Mam tyko 
kiopot z córką swą, która już od lat dwunastu zdra- 
dza jakieś dziwne imstymkity... W stzkiole kloedukklacyj- 
nej, jako czternastoletnia. dziewczynka, zbałamuciła 
mwszysikich chilopeów... Ubłegiiepo: lata w majątku 
moim, na wsi, rozlkiochała po same uszy niemiał 
(wszytkich przedstawicieli admimietracj. Nie dziw 
więc się, że wyslalem ją do klasztoru z tem prze- 
konamiem, że przyjdzie tam ostatecznie do rozumu, 
a swój temperament, jaki niewątpliwie odziedziczyła 
po matce, uspokoi. 

— A cóż to za Carmen de Troche? — przerwał 
Tasso. 

_— Carmen- de Troche, była to kobieta starsza © 
lat piętnaście od mej niebjoemczki żony. Była to je- 
dyna. spadkobierczyni wielkiego majątku starego ro- 
du Trochów. Dziadem jej był znany grand, który 


należał do starodawnej szlachty hiszpańskiej. Otóż 


ta Carmen de Troche już we wczesnej wiośnie życia 
odmaczata się. niezwykłą urodą. Stacczyło spojrzeć 
na Ogrmen, by się w niej zakochać. Oarmem trakito- 


„GONIEC KRAKOWSKA“ 


kład obrzucali swych przeciwników gamikami gioia- 
nymi, zawierającymi cuchnący tłuszcz, przykry odór, 
powstały od niego, wywoływał wymioty, któne osła- 
biały siłę bojową liczmiejszego wroga. Wojsko: polkikie 
spotkało się z walką chemiiczną w bitwie pod: Ligni- 
cą (1241 r.). Rycerstwo polskie odniosiło już świetne 
zwycięstwo nad Tatarami, gdy chorąży tatarski roz- 


począł wymachiwać ogromnym sztandarem proroka, . 


drzewice, które było zakończone głową  połiwiomnej 
wielkości, z głowy tej buehnął dym siatkowy, dhr- 
sząje Polaków i wywołując w ich szeregach zamęt. 
Złamanie zaś szyku rycerskiego Śwtedna zwycięstwo 
zastąpiło dodkifiwą klęską. W 1591 r. chemik niemie- 
cki, Brechłtei, podawał w swym podręczniku artyem): 
przepis: robienia pocisków armatnich gazowych z mię- 
cią i arszemilkiem. Przepis jednak nie wykorzystamo 
z powodu niećstniemia naójwczas: przemysłu chemóicz- 
nego. Dopiero w wojnie europejskiej Niemcy why 
gazów bojowych. Początkowo używano do- walki 
chflor w postaci fal gazowych z chwilą, wynalezienia 
i udłosikonialenia masek zaczęto stosować więcej skom 
pikowane gazy w postaci cieczy parujących. Obec- 
mie gazy są mnucame na pmiechwnika z płomiocą po- 


- ciskków armatnich, pocisków miotaczy min, bomb To- 


tniiczych, kitóne są wyrabiane olbrzymiej wielkosci, 
wagi. do 2 tonn, oraz granatów ręcznych. Wallka che- 
miczma jest straszmą dla narodu niepnzygłońowaniego, 
trzeba więc do niej przygotować się, badając dokta- 
dnie środki nowej waiki, spokoby zabezpieczenia się 
od nich, ratowanie zatrutych itp. 

Dia 'sprostania pomwyżkzemu zadaniu. trzeba posia- 
dać instytuty badania broni chemicznej, które mms 
wznieść same epołeczeństiwio. Składajmy więc ofiary 
ma ten wielki cel, promierajmy Towarzystwo obrony 
przeciwęe zziowej, a tą drogą dojdziemy dio siły i bez- 
pieczeństwa. (Zamząjd główny Towarzystwa lokuje się 
w Wiaebzarwie pozy ul. Ludnej 1d. 


EET EOE 
Sląski. 
Kraków, 6 mancas 
Na Górmym Śdąsku wystąpił świeżo utalentowany 
poela, kilóregio uiwory . świennile odtwarzają nastnój 
ludowy. Miody alrtysia występuje pot pseudonimem 
Maksymns. Ostatnio urządził on własny „Wieczór 
słowa polskiego w Królewskiej Hucie. Recytowano 
na nim bardzo udatmy i niesłychanie porywający u- 
twór pt. „Śmierć powstańca, czyn słowny (dramasi. 
Jest wo potężny odkiawięk górnośląskiej duszy, prze- 
ankinietej odiwiecizmią tęskniotą do Polski i charaktte- 
rystycznej szalonym rozmachem życia. Forma utwto- 
ru odznacza się oryginamością wiersza, który naogół 
gladki, doskonale harmonizuje z treści. Gorąca lawa 
uczucia jest bodaj najskliniejszym wyrazem poezji 
Mailksymusa. Jak się cowiadujemy Maksymus w po- 
asechziałek wystąpi w Krakowie pod egidą Koła Po- 
lonistów Um. Jag. Wygłosi! om tu szereg swych utiwo- 
mów. Społedzeńsywio polskie winno poprzeć mowy, 
twolnzycy stę taient, temkandziej, że wzrósł on z udhu 
górnośląskiego i jest przez to pmzedstawilcielem tiy- 
powo polskiej i aryjskiej psyche. Spodziewamy się, 
że nasze sfery artystyczne, interesujące się mlodym 


Nowy poeta 


, michem literackim, przybędą na wieczór Maksymnuka, 
chmącą, od której ucieka każde żywe  silwotrzemie. | 


witając w nim ziemię górnlośląską. Nile omieszkamy 


: zdać sprawy z odbytych recytacyj, jak wogóle bliżej 
ozak: próbować: waiki chemicznej. Chińczycy naprzy- : 


zająć 


sią uwórczo:cią Maksymusa. (s. p.) 


wala 
Juan swe wielbicieiki. Do iat czterdziestu królowała. 
na swym zamku, zbierając hiokty uwielbienia i miho- 
ści i będąc przedmiotem ulbóstwiań ze strony nasroz- 
miatszych przedstawicief płci brzydkiej. Kochankio- 
wie jej zm$pmiali się, jak w kladejdoskoyrte. Churmen 
(puzefbiecaja w nich, jak w maku. Nikt nie miał na 
nią wpływu. Jelddymą osobą, nieodstępnją:cą Carmen, 
byda. jej stara niania, kilówa daremmo usiłowała na- 
wrócić Carmen. na drogę cnoty i sikłomić do zamąjż- 
pójścia. Z kikegiem czasu Carmen de Troche stata sie 
postacią legendarną. Nazywano ją Atlantyda Sewilit, 
bowiem w tej unoczej miejsceawiości na zamku swych 
przodków panowała wszechiw ładnie. Powiem ci kirót- 
ko, że pierwszym klochamkiem Carmeny byt jej pro- 
fesor matematyki. Czlowiek ten porzucił żomę i dizte- 
cipo to, by znudzona Carmena po kłillkom'esięczm em 
rożyciu z nim wyrzuca go na bruk. Profesor wy- 
strzałem z rewolweru rozbawił się życia. Drugim 
był — jej knzyn. I ten po pięciu miesiącach nieboty- 
cznej miłości powiesił się w sali rycerskiej śród ante- 
natów Carmeny na kamdelakbmze. Trzecim był pewien 
miody kawalerzysta. Pen po dwóch latach przebywa- 
mia na zamku zrobił sobie hamalkiri. Trzech następ- 


mych zgimęło śmiercią samobójczą przez otimucie. Po 


tem nastąpił zmów długi szmur pmzeróżnych wielbi- 
cieli niestaczejąjcej się Carmen. Wreszcie’ ostatnim 
kochankiem jej stała się kobieta. Aż pewnego dnia 


swych amantów mmiej więcej tak, jak Don- 
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KĄCIK DLA PAŃ. 
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NAJŚWIEŻSZE MODY PARYSKIE. 
Flegantki paryskie, które powracają do stolicy z. 
„jasnego brzegu”, puzyjwożą ze sobą nowe i niekiedy 
pandrzio.. ekecentiryczne toalety. Na gruncie paryskim. 
nowości te nie przyjmują się. Paryżanka, czekając u- 


_Słtalenia modły wiosennej i nie ufając przedwczesnemi. 


ciepiu, nosi jeszcze ciepły kotitjum, a nawet ostatnia. 
moda wprowadza nowe „wiosenne“ futra. 

Są one w przeciwieństwie do zimowych bardzo” ja» 
sne. Giromosttaje, które wielkie damy nosiły na Kivie- 
rze, nie są odpowiednie do miasta, chyba, że kkórać: 
pozwioli sobie na płaszcz z gronostaj łosiowych, mw 
lecie koloru „beige*, Jak wiadomo, gronotstaje lenig. 
się, w zimie tylko są śnlieżno-biułe, na lato zaś stają 
się jasno szare. Takie futra jednak są zupelnie bez. 
ceny i tylko! dla mitjackierek dostępne. Tańsze i naj- 
modniejsze są obecnie futra z gazeli. Nasuwa się po- 
dejrzenie, że są to poprostu poczciwe kozy, imitująr: 
ce egzotyczną gazełę, jak króliki zastąpiły w! ostat- 
mich czasach foki, bibrety i inne futra, dzięki dopro- 
wadłzeniu przemyklłu futrzanegd do mistrzostwa. Alle- 
wierzmy wywoczniom mody na słowo i przypuśćmy., 
że są to istotnie gazele, a obszermy paltocik z tego: 
futra. do równie jakmej spódnicy koloru „beige* z. 
wiełiniiamego otńllomanu, lub najmodniejszej obecnie, 
bardzo miękkiej materji „kasha“. 

Ta ostaihia wyrugowala zupełnie wizystkie gabar- 
diny i „perge“, zyskując bezwzeiedną popularność. 
Lubujące się w-jasnych kolorach panie noszą suknie 
z „kasha pastelowio różowej lub niebieskiej, lecz na 
codzienny użytek lepiej nadają się wszelkie tony” 
szare. | 

Kostt jumy narazie mają jeszcze żakiety bardzo dłu-- 
gie, prawie jak płaszcze. Linja w tyle pozostaje pro- 
stą, natomiast przód żakietu jest plisowamy, albo: lek-. 
ko falowany. Wraca też do mody styl „Directoire“. 
Żakiet długi, nieco wcikty, zapinany z góry na. dód: 
ma guziki z dwoma pelerynkami kiróklkiemi, zaledjwie 
okryjwiającemi ramionk. Kostjamy takie są z materji 
głacikiej, najczęściej z czarnego „ońtomanmie”, przy-- 
brame griomosłtajami. Fason taki nie nadaje się wcale- 
do mater grążowanych lub szkockich. 
|, Me razy 4 ;, TOŃ OB. . ..-_/' || UBIORZE. |. 
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W jednym z dzienników paryskich czytamy: 

Na szybie stacji kolejki zebatej, prowadzącej NA. 
Montmartre, przyklejono ogłoszenie tej treści: 

„Do panów. włamywiaczów: W, 

„Niniejszem zawiadamiamy panów włamywacz ów.. 
żę wieczorem nie zostawia się na stacji ani pienie- 
dzy, ani jakichkolwiek przedmiotów wartościowy ch.. 

„Jest zatem bezcelowem dostawanie się do wne- 
trza stacji. | 

„„Uprasza się zawiadomić o tem związek zawodo- 
wy, a to celem uniknięcia niepotrzebnych sulbjekcyj 
I straty czatu“. 

Zawiadomienie takie jest pomysłem wcale dowcip-- 
nym, bo nietylko włamywaczom oszczędza niepotrze- 
bnego, trudu, ale chroni także administrację owej kio- 
lejki od naprawy zamków, drzwi, okien itd., które 
padłyby ofiarą przy ewentualnym akcie włamania. 


4 


Carmen de Troche wezwała swą nianie i rzeka do: 
niej: 

— Kochasam, zawsze kochałam i nigdy nie prze- 
stanę kidchać. Jam jest Carmen de Troche, jam jest 
Dom Jniam w spódnicy.. Żyłam i żyć wiecznie badę, 
bowiem spadek ewój przekłaznję ostatniemu swemu 
kochaniktowi... Nianiu, zabij mnie... 

Niania sztyletem przebiła serce Carmen de Troche. 

Nad zwłokami Carmeny klęczała jakaś kobieta, a. 
przyłemąjwszy ustami do ust nieżyjącej Carmeny.,. 
czymiła jakieś śluby. 

— Cóż to była za kobieta? — przerwał znów ODO- - 


mmwiadamie Taero’ 


— Jak to, nie domyślasz się — odpiowiedział Case 
przytłumion ym glosem. 

— Nie — odrzekł. 

— To była... rozumiesz, ś. p. moja żona, Margarita, 
tertio voto de Larche. I teraz powinieneś zrozumieć, 
diaczego nie spieszę się z zawarciem związku mał- 
żeńskiegło pomiędzy twoim kochanym synem a moją 
drogą córką. 

Tasso po chiwilowej pauzie i głębszem zastanowie 


miu się, plowiedział: 


— Stary przyjacielh, uważam, że najlepiej będzi * 
wyznaczyć termin ślubu według twego życzenia. 
| Stab. 
ów 
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P ie własnych sił 
Z powodu dzieła Romana Dmowskiego p. t. Poli- 
| tyka polska a odbudowanie Państwa. 
z . IL. | 

Jak stwierdziliśmy w poprzednim artykule, sa- 
„mowiedza polityczna narodu polskiego zrobiła bar 
«dzo duże postępy w ciągu sześciu lat naszej nie- 
podległości. Stąd dzieło Romana Dmowskiego, bę 
sdąc jakby sformułowaniem tej samowiedzy, staje 
„się punktem wyjścia wielkiego czynu historyczne- 
go naszego narodu, którem to czynem będzie wy- 
walczenie Polste wielkiej roli mocarstwowej. W 
tym sensie jest książka Dmowskiego sama przez 
mie — pomijamy tu w tej chwili decydujący u- 
dział jej autora w wypracowaniu samowiedzy po- 
Hitycznej Polaków — doniosłym wyrazem polity- 
<znym i tak została też przez myślące czynniki 
polityczne pojęta. 

Ale, oprócz samowiedzy politycznej, wzrosła 
też energja polityczna naszego narodu, wzmogło 
się poczucie własnych sił. Ten ostatni fakit czym 
także książkę Dmowskiego specjalnie aktualną. 

Dmowski. operuje ciągłe pojęciem Polski silmej, 
zdolnej do odegrania samoistnej wielkiej roli dzie- 
jowej. Może koncepcję wielkiej Polski opiera 
Dmowiski na ocenie wartości narodu polskiego nie 
tylko aktualnej, ale historycznej. Trzeba stwier- 
dzić, że przed niedawnym jeszcze czasem tego po- 
czucia wielkości bodaj u większości naszego na- 
rodu nie było. Stąd między Dmowskim i jego o- 
bozem, a znaczną częścią współczesnego pokole- 
mia Polaków stawała niewątpliwa sprzeczność. On 
chciał wielkiej Polski, bo w nią wierzył i miał 
wszelkie rozumowe podstawy, aby wielką Polskę 
uważać za możliwą. Oni pragnęli Polski jakiej- 
kolwiek, choćby małej, bo miary wielkiej Polski 
w swoich piersiach nie mieli i zresztą włogóle real- 
mie sobie Polski nie wyobrażali. Ale koncepcja 
Dmowskiego wyrosła z gruntu objektywnego. Oto 
jak do niej Dmowski doszedł: 

Wartości narodu nie mierzy się wyłącznie je- 
go stanem w danej chwili, w danem jednem po- 
kolenin. Stam ten może być przejściowy, pokiole- 
nie z tych azy innych przyczym wyjątkowo Ji- 

s ezne. Histonja. wszyskich narodów uczy nas, jak 
częsiło po pokoleniach marmych, moralnie sta- 
bych, niedołężnych przychodziły pokolenia diziel- 
me, z szerokliemi aspinacjami, które wielkich dzieł 
dolktonywały. Naród trzeba brać jalkó całość, w 
diagu całych jego dziejów — to dopiero może 
dać istotme pojęcie o jego wartości. 

Cokolwiek możemy w zakresie krytyki naszej 
przeszłości powiedzieć, musimy stwiendzić, że 
nasze nola dziłeżojwa była rolą narodu wiłalkiego, 
który doksjit wiielkich dzieł historycznych. Za- 
zat on od stworzenia siilmiego- państwa, które po- 
tożyfo tamę wschodnim podbojom największej 
potegi Sredniowieczmej — cesiamstwia, powsitinzy- 
mei postępy kultury niemieckiej na wschodzie 
Europy i wiytiwomzył własmą cywilizacją, na ta- 
ciúskich opartą podstawach; w następstwie za- 
grodził drogę zalewowi Europy ze wschodu i za- 
szczepił cywilizację zachodnią na rozległych ob- 
szarach wschodnich; wreszcie nawet po upadku 
państwa wykazał. ogromme bogactwo duchowe 
i wydał z siebie jednę z największych poezyj 
Świata. 

Dmowski miał wiarę w siły narodu polskiego. 
Spostrzegł zwłaszcza przemiany w strukturze 
Polski, jakie się dokomywały w ostatnich dziesię- 
cioleciach. 

„Polska — powiada Dmowski — stawała się 
narodem nowoczesnym, ze świadomością narodo- 
wą przenikającą w szerokie masy, a rozwijającą 
się w nich energją polityczną”. Ale ten proces 
wzrostu energji politycznej narodu nie był jesz. 
cze zakończony w chwili wybuchu wojny. „Gdy- 
by on był — stwierdza Dmowski —- dalej zaszedł 
przed jej wybuchem, bylibyśmy w niej zdobyli 
się ma więcej o miele wysiłku, wykazali 
© wiele większą jego jedność, i wyszli z niej 
z o wiele lepszą Polską“. 

W ciągu sześciu lat niepodległośfi, niewątpli- 
wie aspiracje Polaków wzrosły. Bo — jak stwier- 
dza Dmowski — „dziś we własnem państwie, 
w którem naród sam jest twórcą swoich losów, 
gam za te losy odpowiedzialny, to przeobrażenie, 
to dojrzewanie narodu idzie w o wiele szybszem, 
niż wczoraj, tempie“. 

Polityka, którą reprezentował Dmowski i kitó- 
rą uzasadnia w Swej książce, doprowadziła dbo 


„GONIEO KAAKOWSKI* 


niepodległości Polski. Alo polityka ta nie wyczer:- 
pała jeszcze swych zadań. ) 

" Tu znów możemy stwierdzić, że dzieło Dmow- 
skiego okazało się we właściwym momencie. Za- 
dania, jakie w niej Dmowski Polsce stawia, oka- 
załyby się jeszcze niedawno jako przerastające 
nowe siły. Bo jest rzeczą charakterystyczną, że 


"siły naszego narodu w trudnościach, jakie nasze 


młode państwo przechodziło, przerastały zmacz- 
nie wyobrażemie o nich wielu z współczesnych. 
Dziś po zwycięstwie roku 1920, po osiągnięciu 
na wschodzie granic, odpowiadających naszym 
aspiracjom, po otrząśmięciu się z ram zadanych 
wojną. w dziedzinie gospodarczej. wreszcie po do- 
konaniu sanacji skarbowej i finansowej, kiedy 
objawiać się zaczyna zaufanie zagranicy do na- 
szych zdolności gospodarczych — poczucie wła- 
snych sit w narodzie niepomiernie się wzmogło. 
Dziś już mało kto wyobraża sobie Polskę inaczej, 
niż wielkie państwo o znacznej roli dziejowej. 
Stąd zadania sformułowane przez Dmowskiego, 
nie mogą już wywołać sprzeciwów i polemiki, 
lecz staną się wyrazem powszechnych w narodzie 
aspiracyj. 

Dmowski może być już pewnvm, że polityka 
zainicjowana przez niego i jego obóz bedzie kon- 
tynuowana. Dmowski chce tego. „Chce tu — pi- 
sze Dmowski — położyć nacisk nie na to, że wy- 
nikiem naszej pracy jest zjednoczona Polska. ale 
że ta praca stworzyła system polityki polskiej. 
że dala jej zrąb, który musi pozostać, musi być 
podstawą, na której będą rozwijali politykę pol- 
ska nasi następcyć. 

Otóż jest już faktem nieulegającym żadnemu 
zakwestjomowaniu — możemy to stwierdzić, że 
w narodzie polskim dojrzała już samodzielność 
polityczna i obudziło się poczucie własnych sił 
w tym stopniu, żeby udźwignąć politykę polska 


o wielkich mocarstwowych dążeniach. W.Ś. 
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Sprawa kobiet n 


i katolicyzmu w Belgji 


Rozwiązanie parlamentu belgijskiego i nowe wy- 

bory. — Obawy liberałów i socjalistów przed ko- 

bietami. — Hasla wyborcze stronnictw. — Co 

połwiie p. Herriot na zwycięstwo katolików w 
w Belgji? 

Rozmaite sprawy międzynarodowe wagi pienwszo- 
rzędnej, jak kulziałtujący się na mowych podstawach 
sttosumek Francji do Rosji sowiechiej, kwesiija dhu- 
gów: międzysojuszmiczych, niewyjaśnione dotąd! sta- 
mowiisikio: Sianów Zjednoczonych wobec żywotnych za 
gadnień europejskich itid., sprawtty, że uwaga ogółu 
odwróciła się ad! państw mniejszych, mięczy któremi 
to sprawami! srotylkia się przecież mające ogólne świa 
towe znaiczenie. 

Weźmy nip. Beloje. 

(Parlamemkt belgijski, tj. obie jego Izby, miższa i 
wyższa, zakończył swój żywot, a nowe wybory za- 
powiedziano na dzień 5 kwiedaża, oo jest nastepstiwem 
aozpadnięjcia sie dotychczasowej wiekezości, istnie- 
Jącej dzięki koalicji katolików z liberatami. 

Obecnie tedy jesteśmy świadkami ciekawej syttua- 
cH, jaką przedstawia Belgia, gdzie najbliższe wyo- 
ry odbędą się pod hasłem głosowania na zwolenni- 
ków, lub przeciwników przyzmamia kobietom praw 
wybiowczych. Tak liberatowie belkrijscy, jak i socjali- 
ści, w zasadzie są zwolennikami równouprawnienia 
kobiet. W praktyce atoli są jego zaciętymi przeciw- 
nikami dlo tego stopnia, że nawet nie godzą się na 
dopuszczenie kobiet do glosowania przy wyborach 
do nad prowincjonalnych, nie mówiąc już o Izbie 
niższej, lub senacie. | 

A skąd piochodłzi ta ich niechęć do. przyznania kio- 
bielom praw czynnego i biermego wyboru? Stąd, że 
są najmocniej przekonani o tem, iż głosy kobiece — 
z bardzo! małymi wyjątkami — zdobędą katolicy! 

A sytuacja liberałów i socjalistów wobec najbliż- 
szych wyborów pogarsza się i przez to, że partja ka- 
tolicka pójdzie do um wyłborezych w d. 5 kiwietm. zna 
czniie na wewnąlz wzmocniona. Doszły bowiem do 
zupelinieęgio porozumienia między sobą trzy frakcje, 
z jakich składa się ta partja, tj. demokratyczna, kon- 
senwatyjwinia i flamanzka. W partiji zaś liberalnej 
panuje rozdiwojeniie, tak, że niezawodnie straci pe- 
wną liczbę swyich mamdatów na rzecz katolików i so- 
cjallistów, do których przejdą, zdaje się, t. zw. „inte- 
lekitualiści*, stiamowiący jej lewe sikmzydło: 

Katolicy głoszą przedi wyborami, że będą walczył 


Str. 9. 


o wolność instytucji katolickich i występowali prze- 
ciw wysokim podlańkiom, liberałowie na czele swego 
programu stawiają jedność narodową państwa i silt 
ną armję, a socjaliści, lstórzy poprawili sobie opi. 
niję, nale płosizedłszy ma lep bolszewizmu, występują 
ze swym zwykłym programem. 

Acazkttjwiek spodziewanym jest spokojny przebieg 
wybiowów i szybkie po nich utlwonzenie nowego mabi- 
netu — w każdym razie i Belgja i, można powie- 
dzieć, Europa, oczekuje z dużem zamiteresowaniem 
ich wyniku. 

Zwycięstwo bowiem sprawy równouprawnienia ko 
biet, spemwiodowamie głosami kiatoliekiemi, nie moża 
m.nąć bez echa w takim np. bądź jak bądź, katolic- 
kim kraju, jak Francja, gdzie kobieta pozbawiona 
jest otad prawa głosu. 

Wąipić jednak należy, czy rząd p. Herota ucie- 
szy stę ewentualnym triumfem feminizmu w Beloji. 
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Biała-Bielsko 7 bm, Maka żytnia L 59, — WR. 55, — 
żytmia IIb. 39, — HI 37, — pastewna IV 26, otręby żyt- 
nie 21. grysik pszenmy 15, mąka pszenna „00 gie 70, — 
Homeland 68, — „0% g 68, — „00“ 66, — „0% 62. 

Gdańsk. 7 bm. (Not. mieunz.). Pszenica 128—180 £. 
hol. 19.85—20.385, 120—122 f. hol. 18—18.60, żyto 116— 
118 f hol. 17.90—18,20, jęczmień dobry 15.40—15.90, — 
gorszy 14.50—15.10, owies 14—14.50, groch drobny 12— 
13, — Victoria 15—18, ospa żytnia 11.50, -— pszenna 12. 
Kraków. 7 bm. Pszenica targowa 12-74 49—43, żyto tar- 
gowe 34.50—35.00, owies siewny 37—38, makuchy Iniane 
30—30,50. Temdencja stała, podaż mąki obfita, chęć ku- 
pna słaba. 

Katowice. 7 bm. Notowamia zboża bez zmiany, jak w 
dmiu wezorajszym. 

Lwów. 1 bm. Sytuacja na giełdzie niezmieniona, zupeł- 
nv zastój z powodu utmulmiomeso dowozu, zainteresowa- 
nie minimalne, przy bardzo: słabej podaży. Temiencja sta- 
ła, usposobienie bez ochoty. Pszemiea 38—39, żyto 30 - 
51, jęczmień brow. 29—31, — przemiałowy 26—27, owies 
81—33. Ceny szacumikowe, bez tramsakcyj. 

Poznań. 7 bm. Ceny w hurcie. za 100 kg franco stacja 
zataxhorycza, ładunki wagomowe, dostawa nat ychmiasto- 
wa. Żyto 82—33, pszenica 39—41, jęczmień brów. 27—29, 
owies 29—30, maka żytnia 70 proc. 44—46, — 65 proc. 
49, — 65 proc. 57 i pół do 60 i pół, otręby żytnie 20 i 
pół, — pszemme. 21. ziemminki fabrviczne 4.90, wyka 20— 
22. peluszika 20—22. płatki ziemniaczane 22—23, gmoch 
polisy 21—24, — Victoria 30—34, tatarka 21—26; ceny: 
komiezymy i gorczycy bez zmiany, ziemniaki przy sta- 
cjach nadgramicznych i jęczmień browarowv — wvboro- 
wych watumków. ponad notowania. Usposobienie. stałe. 

Warszawa. 7 bm. Transakcje na giełdzie zbożowo-towa 
rówej za 100 kg netto fr. st. załad.: żyto kongresowe 
681 gd — 116 f. hol. 32.50, — 6755 gl — 115 f. hol 
1, — 710 g — 120 f. hol. 33, otręby żytnie 17.50— 
17.75. Fr. Warszawa: iaczmień komgresowy brow, 33, ma- 
ka nszenma amerykańska patent. Nelson 65, otręby żytmie 
18. "Temdemieja spokojna. Zaofiarowamie dostateczne. — 
Obrót 175 tomm. 

Maka amerykańska w tramsakcjach wasomowych noto- 
wana cokolwiek słabiej w stosunku do tvreodmia ubiegłe- 
go. Gatumiki Cewdar Patemt i Sum Patent sprzedaje się 
cif Gdańsk po dol. 12 (w ub. tyg. 12.20 do.) Kupujący 
korzystają z kredytu ameryik. 1 proc. miesięczmie 45-dnio 
wego. Gatunek Quaker Patent sprzedawamo po dol. 12.35 
za 100 ke. 

Warszawa. 7 bm. Wydz. Zaop. podaje ceny paszy za 
100 kg w zł: owies 36, otręby pszenne I gat. 27, — żyt- 
mie 23, siano: zeszłoroczne 150, — świeże 13.20, słoma 
prosta 11, — pmasowama 7.50. 

BYDŁO I MIĘSO. 

Poznań. 7 bm. Spędzomo wołów 2, stadników 8. krów 
11, bydła 21, świń 190, cieląt 48, owiec 7. Z powodu ma- 
łego spedu nienotowmano bydła, cieląt ami owiec. Świnie 
sprzedawamo za 100 kg żywej wagi: 1 szt. za 128 zło- 
tych, 6 szt, za 124, 4 za 123, — 10 sm. za 122, 12 szt. 
za 120,.— 55 szt. za 118, 25 szt. za 116, — 28 szt. zw 
114, — 8 szt. za 112, 14 szt. za 110, — 17 szt. za 108, — 
11 szt. za 106, — 34 szt. za 104, — 5 szt. za 100, — 1 
Szt. za 80. 

Wilno. 7 bm. Cemy hurtowe za 1 kg, loco sklad: Wilno: 
Olej lniany I gat. 1.90, IT — 1.80, rzepakowy w detalu 
1.50—1.45, pokost w hurcie I gat. 2.10, II — 1.95—2.00. 
makuchy Imtame 0.30—0.82. Temleneja mocna. Nadszedt 
pierwszy tramsport zapowiedrzianego siemiemia lnianego 
z Łotwy. Sfery handlowe przekomame są, iż przybycie na- 
stępnych pantji wpłynie na obniżenie cen tego produktu 
na rymku wileńskim. yt 
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ADMINISTRACJA KLINIK U. J. W KRAKOWIE 
rozpisuje niniejszem 


KONKURS 


na doslaw: miesa ~” 


I. jakości wołowego, cielęcego i wieprzowego dla 
klinik uniwersyteckich w Krakowie w czasie od |. 
kwietnia do 31 g udnia 1925 r. w łącznej ilości 50 
do 70 kg. dziennie Oferty należycie ostemplowane 
należy składać na później do 20 marca do 9. rano 
na ręce Komisji Klin:cznej U. J. przy ul. Koper. 
nika 48 (klinika chorób nerwowych i umysłowych), 
Oferty nie przyjęte pozostaną bez odpowiedzi. 
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Ad astra. 

(Fragment satyry). 
O gwiazdy! jakże ja często z padołów 
sterane serce rzucam wam w przestrzenie 
pod straże jakichś nieznanych aniołów — 
i cóż? żywota przecie nie odmienie, 
ani swych tęskmot, co ciężą jak ołów 
i jak piekielne palą mnie płomienie, 
ale żem oddał wam Serce i duszę, 
chodząc po ziemi — w gwiazdy patrzeć muszę... 


d nieraz, kiedy mi już skrzydła gorą 

pod waszych orbit i dróg mlecznych szlakiem 

i już, już ręką dosięgam was skorą 

i nie człowiekiem widzę się, lecz ptakiem: 

patrzę — a nogi więzgną mi w bajoro, 

więc z obrzydzeniem otrząsam się takiem, 

że całe niebo steąciłbyan na siebie — — 

i was, o gwiazdy, w obłąkanem niebie!... 
ANTONI WAŚKOWSKI. 


Budowa nowych kiosków 
na plantach. 


(Qdiniośmie dlo naszej notatki przed kilku dniami 
zamieszczonej, Magistrat m. Krakowa wyjaśnia, że 
spnawa budowy nowych kiosków na Plantach przed- 
stawia się w tem sposób, że wszyscy właściciele kio- 
sków otrzymali: już weywamie z Magistratu do pnzed- 
łożemia plianów wybudowania w miejsce istnfiedją,- 
cych — nowych kiosków. 

Po upływie terminu, Magktmat wybierze z nade- 
słamych projektów najodpowiedniejszy względnie za- 
rządzi potlnzebnie ewent. zmiany. Niełzależniie od tego 
otrzymali właściciele kiosków polecenie, ażeby przed 
sezonem isiudejące kioski odldzyścii i ołdlmalowali. 

Również w toku jest sprawa zbunzenia kilku ustę- 
pów publicznych i postawienia w ich miejsce no- 
wych. Z uwagi, iż budowa nowych ustępów będzie 
wymagała zmaczmych wydatków, poprawy obecnych 
stosunków pod tym względem zamiiedbanych z pio- 
wodu zupełnego braku funduszów na tle cele w aza- 
sie wojennym i powojennym, oczekiwać należy do- 
piero po upływie kilku lat, gdyż Magistrat będzie 
corocznie. pnelimimował w budżecie miejskim kredyty 
na silopniłową odbudowę powyższych unządzeń. 

W każdym razie w b. r. będzie. wybudowanych 
kika nowych ustępów publicznych. 


KRONIKA. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Niedziela popoł.: „Szklana góra“ — wieczorem: „Ałce- 
Sta“ 


Poniedziałek: „Alcesta“. 

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI“, 

Niedziela popol.: „Bachantka“ — wiszzorzm: 
Kleopatry“. 

Poniedziałek: „Perty Kleopatry". 

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA“. 

Niedziela popol.: „W sieci“ — wieczorem: „Żeneczka 
g Variete“, 

Poniedziatek: „Żoneczka z Variete“. 

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 

Nowości: „Fjołki cesarskie“; wspaniały i przepiękny 
film. Wielki podwómy program 2-godzinny. 

Promień: „W sabotnią noc szałeją kobiety*; tragiko- 
media w 8 aktach. 

Reduta: Dwa pełne dramaty w 12 aktach! „Czego oczy 
nie widzą“, wzruszający dramat życiowy oraz „Fatalna 
kamea“, silny dramat sensacyjny. s 

Sztuka: „Ninon, władczyni Jazmaniić; wielki dramat, 


— w wy w m „= 


„Perły 


osnuty na tle romantycznych przygód w 8 wielkich ak- 


tach. W gł. roŃ Mae Muray. Nad pnogram bajeczna ko- 
medja. 

Uciecha: „Cyrano De Bergerac; dramat według nie- 
śmiertelnego dzieła Bdmumia Rostanda. 4 serje — 10 ak- 
tów — całość. 

(Wanda: „Arabka*%; wspaniały dramat europejsko-wscho 
dni w 8 aktach, W głównej roli Marja Jacobini i Harry 
Liedke. 

Warszawa: „Cuda głębin morza“, fiim z dna Oceana. 
„Marynarz wbrew swej woli“, rekordowa farsa s Harol- 
dem Lioydem. 


„GONIEC ERAKOWSKI*. 
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Gotuj gaz 


gazie. 


Na kuchence 2-płom. ugotowano obiad w naczyniach piętrowych na 12 osób, a mian.: 8 I- 
try rosołu i 50 dkg. mięsa, 3 głowy kalafiorów, 3 kg. ziemniaków, 2 kg. kompotu z jabłek oraz 


4 litry wody do mycia naczynia. 
Zużyto 620 litr. gazu za 21 groszy. 


W szabaśnikach upieczomo 2 szczupaki bez masła (w sosie chrzanowym) przy zużyciu 402 
ftr. gazu za 14 gr. Dwie foremki bułek drożdzowych przy zużyciu 377 litr. gazu za 13 gr. Na 
upieczenie 3 kg. cielęciny bez tłuszczu zużyto 1725 litr. gazu za 25 gr. 

W naczyniu „Prodige', zastępującym szabaśnik i nadającym się do każdej kuchenki gazo- 
wej upieczono 1 kg. tortu przy zużyciu 127 htr. gazu za 4 gr. 

Naczynia te już nadeszły i są do nabycia w Sklepie Gazowni. 

Najbliższy pokaz odbędzie się we czwartek dnia 12 marca punktualnie o godz. 5-tej popoł. 
Wstęp wolny, bilety wydaje się w Sklepie Gazowni. 


em, a OSZCZĘ 
Dnia 5 marca br. odbył się przy współudziale 150 osób, 14-ty z rzędu pokaz gotowania na 
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Reorganizacja seminarjów nauczycielskich. 


Kraków, 8 marca. 
Jak się dowiadujemy, w ostatnich dmiach initer- 
wenjomała delegacja zarządu głównego T. N. S. W. 
w Mimisterstwie oświaty w sprawie uregulowania 
szkolnictwa średniego w odniesieniu do seminanjów 
nauczycielskich. | 
Delegacja złożona z dyr. państw. semin. nauczy- 
cielskiego męskiego, p. Mikulskiego, oraz dyr. Nitt- 
mana, odbyła konferencje z naczelnikiem wydziału 
dla spraw seminamjalnych w Mimisterstwie p. Ra- 
dwamiem, oraz z wizytatorem p. Czenwińskim. 
Memorja? deputacji dotyczył: ujednostajnienia i 
uregulowania egzaminów dojrzałości w semimarjach, 
pokmzywidłzemia nauczycieli szkół ówiczeń przy wy- 
nagrodzeniun za wychowawstwo, określenia kompe- 


temcji i zakresu dłziałamia instruktorów mimisterjal- 


7" HAST TYTPE ORW WE TEZIE 


NEKROLOGJA. . 

Kazimierz Lankosz, współwłaściciel i dyrektor fabryki 
sukma „F. et E. Zajączek i Lamkosz”, zmarł 6 marca w 
55 roku życia. Pogrzeb dziś 8 marca w Kętach. 

Franciszek Dymek, obywatel m. Krakowa, b. radny 
gmimy Kmowodirza, zmarł 6 marca w 74 roku życia. Po- 
grzeb w poniedziałek 9 marca © godz. 3 popoł. z domu 
żałoby przy ul. Wójtorwskiej 109. 

Marja Łętoszanka, urzędmiczika miejskiej Kasy chorych 
zmarła 6 marca w 21 roku życia. Pogrzeb w poniedziałek 
9 marca o godz. 4 popoł z kaplicy cmentamej. 


IZBA HANDLOWA I PRZEM. W KRAKOWIE ponio- 
sła ciężką stratę przez zgom Śp. Kazimierza Lankosza, 
jednego z majwybitnie jszych przedstawicieli przemysłu 
włókienniczego Małopolski,  współwiłaścicieła zakładów 
przemysłowych firmy Zajączek i Lamikosz w Kętach. Na 
gmachu Izby wywieszono: chorągiew żałobmą. 

mra WE 
DYŻURY DZIENNE APTEK 
niedziela 8 bm.: 

Apteka pod Białym Orłem, Rynek A-B 45. — Apteka, 
Łobzowska 6. — Apteka pod św. Kingą, Grzegórzecka 
1 9. — Apteka pod Jagiełłą, Plac Matejki 3. — Apteka 
pod Murzynem, Kmakowsika 19. — Apteka pod Złotą Gło- 
wą, Rynek 13. — Apteka pod Trzema Koronami, Reto- 
ryka 1. — Apteka Czternasta, Lubicz 7, — Apteka, Stra- 
domska 6. 


DYŻURY NOCNE APTEK 
niedziela 8 bm.: 

Apteka pod Białym Orłem, Rymek, A-B 45. — Apteka, 
Lobzowska 6. — Apteka pod św. Kingą, Grzegórzecka 
l 9. — Apteka pod Jagiełłą, Plac Matejki 3. — Apteka 
pod Murzynem, Krakowska 19. 

Poniedziałek 9 bm.: 

Apteka pod Słońcem, Rynek A-B 43. — Apteka pod 
Eskuląpem, Gertrudy 1. — Apteka pod Matką Boską, 
Krowoderska 74. — Apteka w Dębnikach, Konopnickiej 
l. 1. — Apteka pod Złotym Orłem, Krakowska 9. 

——X0X-—— 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA W DNIU 7 BM.: 
Grand Hotel: Dr Zygmunt Stańkowski — Stanisławów; 
Zygmunt Klein — Budapeszt; Genowefa Czech — Sosno- 
wiec; Senator Stam. Lipkowski — Warszawa; Poseł Jam 
Jedymiak — Warszawa; Hemryk de Hessele — Zurych; 
Edward Miinter — Dwory; Gumo Blisse — Katowice. 
Hotel Saski: Fryderyk Brill, kupiec — Zawoja; Dora 
żoma st. radcy skarb. — Sanok; Amdrzej Cie- 
chanoweki, lekarz — Warszawa; Zygmumit Süssmann, Urz. 
techniczny — Borysław; Władysław Grotowski, właśc. 
dóbr — Jaćmierz; Jam Pemot, ob. ziem. — Kamwina; Hem- 
ryk Szwejcer, dyr. banku — Poznań; Iemacy Lewakow- 
ski, wł. dóbr — Liwów. 


REWIZJA KONSTYTUCJI. Dziś w niedzielę w sali 
Kopernika Umiw. Jag. o godz. 6jwieazorem wygłosi prof. 
Uniw. Jag. dr. Wł Konopczyńśki drugi odczyt z cyklu 
„Rewizja Konstytucji marcowej“ pod tyt. „Silny Rząd a 
silny Sejm“ — Bilety wstępu w cenie 1 zł, akademicki 
50 gr. do nabycia pmzy wejśc. 

EJ 


—— 

ZWRACAMY UWAGĘ NA OGŁOSZENIE STRONA 2 

o „sprzedaży czelkolady szezęścia” na Sabronisko dla bez 
dommych, Warszawska 1. 


i 
l 
, 


nych i pewnych dyrektyw dla wizytatorów, ujedmo- 
stajnienia wynagrodzenia za udział w konferencjach 
pedagogicznych, przyspieszenia wydawania dyrplo-- 
mów, udziału grom nauczycielskich w opracowyjwa- 
niu programów szkolnych dla seminarjów budowy 
nowych zakiadów szkolnych na pomieszczenie semi- 
narjów nauczycielskich. 

W najważmiejszej sprawie egzaminów dojrzałości 
delegacja otrzymała odpowiedź, że regulamin egza- 
minu dojrzałości jest gotowy i będzie obowiązywał 
jeszcze w bieżącym roku. Regulamin tem przerwiidu- 
je egzamin z 3 do 4 przedmiotów: religia, język pol- 
ski, przedmioty pedagogiczne i jeden przedmiot wy- 


zmaczonjy pmzez Ministerstwo na dany rok, jako 
przedmiot egzaminu. 
zamau, Roe hn. = CER PIPE: REWA i SRA OR a PLEER 


Rozkład pociągów osobowych 
przychodzących I odchodzęcych ze stacji krakowskie! 
Ważny do 4 czerwca 1925 


| Czas | Odjazd do | Czas | Przyjazd z 9 
gp 00 | Warszawy | 1:26 | Piotrowie e 
| 155 Lwowa 1:48 Lwowa 
| 215 Piotrowic 5'10 Łodzi 
400 Piotrówic 515 Stryja 
| 6'40 Lwowa "5 32 ZaxOpanego 
705 Katowic | 600 $j Poznania 
7:35 | Zakopanego 620 | Warszawy 
H 755 Lwowa 648 | Lwowa 
| 825 | Wieliczki T25 | Bielska 
8'35 Warszawy 1:28 ! Wieliczki 
8:50 N. Sącza 1:45 | Lublina 
10:05 Poznania 335 | Warszawy 
! 1025 Żywca 9-45 Lwowa 
13:15 Łwowa 9:50 | Piotrowic jk 
13:30 Zakopanego 12:50 | Katowie | 
14:10 Warszawy 1340 | Lwowa 
1420 Piatrowic 1506 | Zakopanego | 
a 1520 Przemyśla 1540 | Piotrowic | 
17 05 Katawie 16:18 Katowice |; 
17 45 B elska 16:25 Lwowa 
19:15 Warszawy 1650 | Warszawy i 
19.50 N. Sącza t 1820 Wieliczki 
20:10 Lublina 18:45 Lwowa 
20:20 Wieliczki 19:00 Piotrowic 
ZWIO L wowa 20:20 N. Sącza 
21:45 Łodzi 20:50 Poznania 
22:20 Poznania 21:10 Zakopanego 
22:25 Krynicy 2d 25 Przemyśla 
23:20 Lwowa 21:50 Lwowa | 
23:35 Zakopenego 2225 Warszawy 
16:15 Trzebini | 10:40 Piotrowic 
Tłustym cruklam cznacrają pociągi posgleszne, 


O 


MUZYKA KOŚCIELNA, Dziś w niedzielę 8 bm. 
w kościele OO. Jezuilów na Wesołej w czasie mszy: 
św. o godz. 12 wykona szereg utworów religijnych 
orkiestra policji państwowej pod kierunkiem p. ka- 
pelmistrza Karasia. 

AKADEMJA NA CZEŚĆ BOLESŁAWA CHRO- 
BREGO. Jak już domosiliśmy, dziś w niedzielę 8 bm.. 
odbędzie się w auli Umiw. Jag. o godz. 12 w poł. ob- 
chód 900-setnej rocznicy koronacji Bolesława Chro- 
brego. — Urączystość rozpocznie się fanfarami 8 puł- 
ku ułanów, Ada połączone chóry akademicki z 
Echem wykonają hymn bojowy rycerstwa polskiego 
„Bogu-Rodzica* w melodji pierwotmej, jaka od cza- 
sów Piastowskich bez przerwy kulturkampfu roz- 
brzmiewa w każde święto u grobu św. Wojciecha w 
Gmieźmie. Potem nastąpi zagajenie uroczystości przez 
rektora ks. dra Zimmermanna, dalej wygłosi prof. 
Grodecki odczyt pt. „Zmaczenie dziejowe Bolesława 
Chrobrego“. Po tym odczycie wykonają chóry „Po- 


Nr. 57. 

sgrzeb PEF O Wielkiego do stów Wyspiańskie- 
go, kompozycji pod batutą prof. Bolesława Wallek- 
Walewskiego. Wreszcie nastąpi odezyt prof. Sobie- 
skiego pt. „Dwie kononacje Chrobrego“ i przemówie- 
nie przedstawiciela młodzieży akademickiej p. Tade- 
usza Bielckiego. Unoczystość zakończy hymn niepod- 

iegłej Polski. s £ » 
NAUKI REKOLEKCYJNE DLA SŁUCHACZY UNI- 
JWERSYTETU I INNYCH SZKÓŁ WYŻSZYCH głosić 
sić będzie w kościele św. Banbary ks. prof. Edmumd Elter 
MT. J. od 9 do 14 marca włącznie, codziennie o godz. 
8 i jedna ezwamta wieczorem. Zakończenie i wspólna Ko- 

munja Św. w niedzielę 15 marca © godz. 8 mamo. ` 
OFIARNOŚĆ FIRMY GEBEDHNER I WOLF DLA 

POLSKICH WYOCHODŹCÓW. 

Warszawa. (PAT.) 7 bm. Zwiększające się z dniem 
każdym potrzeby kulturame emigracji polskiej po- 
<czynają znajdywać głębsze zrozumienie u społeczeń- 
stwa w kmaju. Ostatnio godnym zamotowania jest 
dar w postaci 18.000 egzemplarzy  podkęczuików 
szkolnych, złożony przez fiumę Gebethner Ii Wolf 
mw Warszawie dla dzieci wychodźców, kształcących 
się w szkołach polskich we Francji. Mimister spraw 
zagranicznych i kierownik Ministerstwa Wyznań re- 
ligijnych i Ośiw. Pubi. przesłali fimmie Gebethner 
i Wolf specjalne pisemne podziękowanie. Śpodzie- 
wać się trzeba, że zasiugująca ta na uznanie ofiara 

znajdzie naśladowców. | 
POSIEDZENIE KOMISJI PRAWNO-SKARBOWEJ 
Rady przybocznej kom. nządu mdbędzie się w po- 
niedziałek dnia 9 bm. o godz. 6 popoł. w sali konfe- 
rencyjnej magistratu. Na porządku dziennym Sprawa 
budowy kolei z Pińczowa do Krakowa. Rerefent czło: 
nek Rady przybocznej Michał Nycz. 


STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W KRAKOWIE w 


ostatnim tygodniu, tj. od dmia 1 do 7 bm. przedsta- 
wia się następująco: na szkarlatynę zachorowało o- 
sób -3, na zapalenie opon mózgowych 3 (w tem 1 
obca), na ospę wietrzną 2, na tyfus brzuszny 1 obca, 
ma dyfterię 2 obce. 

POLICJA WYGODQWAŁA CZARNĄ LISTĘ 

 SZYNKARZY. ©kiręgowa Komenda Pot. Państw. 
w Krakowie spomząjdziła imienny wykaz szynkarzy, 
„ domiesiomych kilkakroinie do władz z powodu nie- 
przestrzegania przepisów © podawaniu napojów al- 
kokoiowych. Ogółem w roku 1924 doniesiono 48 
szynkarzy w Krakowie. (Przekroczenia  jedmych 
1 tych samych osób wahają się od 2 do 15 wypad- 
ków. 

W SPRAWIE WALKI Z CHOROBAMI WENERY- 
'CZNEMI. (Województwo! krakowskie otrzymało w 
tych dniach z Ministerstwa spraw wewnętrznych po- 
decenie zebrania damych statystycznych w sprawie 
walki z chorobami wenerycznemi na terenie woje- 
wództwa. Pytania odmośnepio kiwestjomarjusza doty- 
czą w pierwszym mędzie nadzoru władz policyjno- 
sanitarnych nad nierządem. Rówmoicześnie Minister- 
stwo zanządzilo sporządzenie wykazu urzędmików i 
niższych fumkcjomarjuszy komisyj sanitarno-obycza- 
jowych, oraz przychodni i przystani dla zwalczania 
chorób wenerycznych. Termin sporządzenia tych 
wykazów upływa dmia 1 kwietmia br. 

KRADZIEŻ FUTRA W BROWARZE. Na szkodę 
Izaaka Katznera, kupca, zam. w Krakowie, skra- 
dziomo w czasie jego pobytu w browarze w Skawi- 
nie futro wartości 500 zł. 

WYDALIŁ SIĘ Z DOMU RODZICIELSKIEGO. 
Doniesiomo, że w dniu 5 bm. wydalił się z domu ro- 
dzieielskiego przy ul, Felicjanek 10 Władysław Sa- 
fis, lat 9, ubrany w czapkę rojgatywikę studencką 
i kożuszek zalkiopiański. 

SKAZANIE WIELOKROTNEGO PRZESTĘPCY. 

W wojskowym sądzie okręg. w Krakowie odbyła 
się wczoraj rozprawa. przeciw Michałowi Więckowi, 
strz. podhał. z 4 pułku. Akt oskarżenia zarzucił Więc 
kowi 5 zbrodni i 1 przekroczenie, a mianowicie dezer 
cję trwającą 3 lata, podczas której oskarżony prze- 
bywając w Piwnicznej i Hamuszowej tuż przy granicy 
<zesko-słowackiej dopuścił się 5 grudnia 1928 n. kra- 
dzieży walizy, a nadto tego samego dnia dopuścił się 
zbrodni rabunku na osobie Rozalji Wachsównej. 

Napotkawszy ją na drodze we wsi, idącą wśród cie 
mności, zatrzymał ją i przedstawiwszy się za strażni- 
ka celnego: z pogranicza, zażądał wydania pieniędzy 
za „nieprawne przekroczenie granicy“, a następnie 
zagroziwszy jej jakiemś narzędziem tępem, trzyma- 
nem w ręce przy użyciu siły, Że żywa nie odejdzie, 
wyrwał jej pakumek a następnie strącił do rowu. 

Dnia 2 listopada 1923 r. przeszkodził oskarżony 
strzelcowi gramieznemu przy aresztowaniu przemytni 
ka, przyczem znieważył strzelca słownie a nadto te- 
go samego dnia odgrażał się mu oskarżony, iż „jak 
60 spotka, to po świecie chodzić nie będzie”. 

Rozprawie pnzewodniczył ppłk. dr Szafrański, o- 
skarżał kap. dr Roch, bnonił adw. dr L. Suesger. 

Oskamżony po części pmzyznał się do winy, tłóma- 
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Kraków, 8 marca. 

Podezas ostatniego spisu ludności w roku 1921, 
dokonamo również w Krakowie spisu poszczególnych 
posiadłości, tj. nieruchomości, realności i domów, 
przyczem ĉa każdej posiacliości wystawiono. osobny 
arkusz z dokładnym opisem i sumarycznem zesta- 
wieniem dat co do mieszkań i lokatorów. Obok do- 
mów mieszkalnych liczono jakio odrębne posiadłości 
zamieszkane: składy, magazyny, baraki, budynki fa- 
bryczne, szkioły, muzea, lokale urzędowe i t. d. 
W spisie tym — w przeciwieństwie do poprzednie - 
go spisu z roku 1910. — nie uwzględniono budyn- 
ków w chiwili spisu niezamieszkamych, oraz domów 
mieszkainych, będących w budowie i przebudowie, 
a wreszcie wszelkich domów i budynków pozosta- 
jących w zarządzie wojskowym, o ile w ich obrębie 
nie alokonywano spisu cywilnego. | 

Liczba posiadłości w m. Krakowie wynosiła z koń 


cem roku 1921 ogółem 5468, w roku 1910 we wszyst 


kich dlzielnicach dzisiejszego Krakowa 5222, zaś 
w ówczesnym Kiraikojwie (dzielnice I VIN i X—XIX) 
4.100. Ogólny przyrost domów w latach 1910 do 
1921 wymosił zatem na całym obszarze Krakowa 


re w roku 1021 miały 2422 posiadłości, przyrost! wy- 
nosił zaledwie 34 domy, tj. 1.42 proc., podczas: 
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gospodarstwie, a zajścia z Wachsówną nie pamięta, 
bo był pijany. Świadek Wachsówna potwierdziła pod 
przysięgą szczegóły zajścia i zezmała, że- oskarżony 
był wówczas trzeźwy. Konduita oskarżonego była 
nieszczęgólmą, bo oskarżony był już kilkakrotnie ka- 
rany za kradzież. Obrońca dr Suesser wniósł o uwol- 
nienie oskarżonego 0d zbrodni gwałtu publicznego 
pnzez niebezpieczme pogróżki a przyjęcie przakrocze- 
mia z par. 312 uk. Prokurator obstawał przy wszyst- 
kich punktach oskarżenia. Trybumał zasądził Więcka 


za dezercję, zbrodnie dokonanego rabunku, kradzież 


na 4 lata ciężkiego. więzienia z uwzględnieniem jedna 
go roku więziemia śledczego. Pomadto trybunał omzekł 
wykluczenie Więcka z armji. 


UCIECHA. Jeśli pragmie kto ujrzeć obraz naprawdę 
pienwszorzędny i do tego wykomany w całości kolorowo 
a jeśli dobry gust kimomama ma bvć w zupełności zaspo- 
kojony, musi być na Cyranie de Bergerac. Treść jest chy 
ba każdemu dobrze: znamą; postać wysmuta na genialnej 
kanwie twórczości framcusjkiego mistrza pióra Rostamda, 
została obecnie zużytkormamą dla filmu. Doskołamv szer- 
mienz, stynny pieśmiamz i elemamiciki Don Juan cierpi stra- 
szmie z powodu brzydkiego nosa. Na tle średmiowiecz- 
mych stosumków i stosumeczików rozwija się żywo, wsjpa- 
miale pomyślama akcja, która wystawia reżyserowi tego 
obrazu jak najlepsze świadectwo. Technice wykomania — 
prócz pochwały — zarzucić nie nie możma. Jednym sło- 
wem  pienwszonzelny obnaz. 
WARSZAWA. Ostatmią premierę Wamszawy śmiało. na- 
zwać możma programem morskim. Cuda głębin morskich 
bowiem zapozmają widza w lekko strawnym naukowym 
filmie z żyvciem tajemniczej głębi dma morskiego. Zdjęcia 
wylkomae są madywyczaj interesująco, tak, iż mimo 6-ciu 
aktów widz czuje, iż nawet naukowy film odpowiednio 
skomstrucwamy, w którym nie ma ami kryminalistyki, ami 
miłości, zająć może, Marynarz wbrew woli dopełmia pro- 
gramu. Tu mów Harold Lloyd jako marynarz wywołuje 
salwy śmiechu swą dziwnie. spokojną metodą „wyrabia- 
cza Śmiechu”, Jednym słowem jest 5 aktów ogólnego za- 
dowolemia; treść mimimalma, ale te właśnie jest zaletą 
komedji, iż nie trzeba myśleć, jeno się śmiać. be 


- WALNE ZGROMADZENIE 


Zrzeszenia ochrony lokatorów i sub- 
lokatorów Województwa krakowskiego 
Kraków, Batorego 6. | 2182 
odbędzie się 17-go b. m. o godzinie 18-tej 
w sali przy ulicy Tornasza 37. 

z następującym porządkiem dziennym: 

1) Sprawozdanie z dotychczasowej dłziałaliniości 


1 zatwiendzenie sprawozdania. 
£) Sprawozdanie kasowe i udzielenie absoluto- 
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rjum. 

8) Wybór Gzionków Wydziału. 

4) Wybór Komisji rewizyjnej. 

5) Wnioski i initeripelacje. | 

Gdyby w oznaczonej godzinie nie zebrał się do- 
stąteczny komplet do powzięcia uchiwał, odbędzie 
się w pół godziny potem następne Walne Zgroma- 
dzenie z tymsamym pomządkiem dziennym, które bez 
młąględu ma ilość Qziionkiów poweźmie prawomocne 
uchwały. R 
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246, czyli 4.71 proc. W obrębie dzielnie I— VIII, któ- | 
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Str. 11. 


Spis posiadłości w Krakowie. 


w dzielnicach IX—XXIM przyrost tem wyraża się 
w cyfrze 212 crlosiadłości, czyli 7.48 proc. Przy u- 
wizpilęddnieniu ocmiemnego, niż w roku 1910, sposo- 
bu liczemia domów, pnzyrost posiadłości, w roku 1921 
w starem mieście wymiósłby 60, czyli 2.5 proc. 

Z końcem roku 1921 największą liczbę domów 
(686) tj. 13 proc. spotykamy w dzielnicy Podgórze. 
Dallej idą: Kazimierz 506 domów. Piasek 501, Sród- 
mieście 461, Wesoła 358, Kleparz 281. Krowodrza 
271, Zwierzyniec 254, Nowa Wieś 226, Płaszów 220, 
Dębniiki 215, Grzegórzki 193, Dabie 172, Nowy Świat 
167, Zakmzówełk i Półwsie po 163, Stradom 144, %0- 
bzów 140, Warszawskie 125, Ludwinów 119, Ozar- 
na Wieś 192 i Wawel 9. 

Największy przybytek budłymków z ogólnej liczby 
324 domów pmzypada na dzielnice: Podgórze (22.22 
pmoc.), Wesoła, Nowa Wieś i Gmzesónzki (po 9—40 
proc.). Półllwsie Zwierzymieakie i Warszawskie (po 7 
do 8 proc.), Kleparz, Kazimierz, Ozama Wieś, Łw- 
bzów, Krowiowaza, Labie (po 4 do 6 proc.), Niolwye 
Świat, Zjwiemzymiec i Płaszów (po 1 do 2 proc.). 

Największy odsetek ubytków z ich ogólnej liczby 
18 widzimy w śródmieściu (74 proc.), dalej w Ludwi- 
nowie, Dębmikach i t. d. W ostatnich trzech latach 
przyrost posiadłości na teremie m. Krakowa wynosi 


TEATR „BAGATELA“. 
Zoneczka z Variete. 


Pawsa w 3 aktach A. Moliera. 

Bujda, jakich mažo! | 

Bogaty, ale skąpy stryj pragnie swego bratanka 
ożenić bogato. Ale bratanek, który już jest lekarzem, 
nie czeka, aż stryj wyszuka mu żomeczke i idąc za 
popędem senca, żeni się potajemnie z artystką z Va- 
riete. Jadmaik los sprzysiągłe się przeciw niemu i oto 
wbnew przewidywanion nędza zagląda do jego ogni- 
ska. W tej sytuacji przyjeżdża sńdryj, aby go ożenić 
z wyszukaną pizezeń miljarderką. Bratanek pragnie 
ten moment wyzyskać dla naciągnięcia stryja na pie 
niąldze. Za radą przyjaciela przebiera dłokitor Piotr 
swą Żomeczkę z Variete w cowboya i przedstawia ją 
stryjjowi, jakio swego naturalniego syna. Stryj, pra- 
gnąc usunąć izekomeago naturalnego syna swego 
bratanka, zanim przyjedzie miljarderka, umawia się 
z Piotrem, że da mu czek na 20.000 konon, aby go 
oddać na wychowanie dyrektorowi cyrku. Ale, nie- 
stety, ozek stryjowski zamiast do rąk Piotra, dosta. 
je się w ręce — fryzjera, którego stryj wziął przez 
pomydlkę za dyrektora cyrku. Wsród tego zjełżdłża 
owa miljanderka, z którą Piotr, według planów stry- 
ja, żenić się powiniem. Z tej gmatwaminy ratuje Pio- 
tra znów jego przyjaciel, który żeni się z miljaderką 
i wyjaśnia powocły, dha których żoma Piotra z Va- 
riete przebrała się w cowboyʻa i usiłowała w błąu 
wprowadzić stryja swego męża. Stryj udobruchamy 
przebacza jej i aprobuje małżeństwo, któremu odtąd: 
i fińiansowio pomagać będzie. 

Farsa pełna pustego, lekkiego śmiechu i kawałów 
grama była na sposób francuski z famtazją i rozko- 
smg niefrasobliwością, którą świetnie wydoibyła re- 
żyserja p. Ziembińsłkiegio. Na scenie figle, śmiechy:, 
koziołki. Nawet najzimniejsza publiczność musiała 
się noszkirochmalić. , | 

Qawboy'em z Variete była p. Relewficz-ZĄembińska, 
która nie zrówinany łobuzerski wdzięk mogła w swej 
roti w pełni rozwinąć. Toteż oklaskiwano ją serdecz- 
nie i bez końca. P. Turski, zwykle bardzo poważny, 
tak w roli skąpegio stryjasizkia poweselał i ożył, że 
z całą satysfakcją śledlziło się jego grę. P. Gorajska, 
poza momentami, w których się neco zgrywała, wy- 
wotyywała bmawa przy otwartej scenie — w noli shir- 
żącej. Cały zespół był w szanypańskim humonze, więc 
4 publiczność także. L. Skoczytas. 
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GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Akcje: Bank Tiamilowy 7.00—7.20: Bank Związku Spó- 
lek Zamobkowych 13.00—12.75; H. Cegielski Poomań 0.62 
do 0.64; Parowozy 0.65—0.70; Starachowice. 2.30—2.20; 
Zieleniewski 12.25; Żyrardów 1185—1250:  Haberbusch 
6.30; Spirytus 2.70—2.50 (II em.); Nobel 2.20; Ćmielów: 
0.60; Ursus 2.00—2.05; Bank Przemysłowy Lwów 0.36. 

GIEŁDA W ZURYCHU. 
_ Zamknięcie giełdy: Paryż 26.90; Lomdym 24.77; Nowy. 
Jork 5.19 i siedem dziesiątych; Beleja 26.35; Włochy 
21.17; Hołandja 207.25; Berlin 123 i ośm dziesiątych; Wie 
deń 73.25; Sofja 3.80: Sztokholm 140. Praga 15.45; War- 
W 100.25; Budapeszt 0.72; Belgrad 8.40, Bukareszt 
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Redaktor naczelny i odpowiedziakry 
ALEKSANDER BŁAŻEJOWSKI. 
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LEKCYJ angielskiego, francuskiego, niemieckiego (zbio- 
rowo i pojedymeczo) i fortepianu udziela nauczycielka ru- 
tymtiorwamia. Wiarumki nader przystępne. Zgłoszenia pod 
„A. M 20 do Adm. „Gońca Krak.“. 2169 


PARCELE budowlane 4.500 sążni do sprzedania lub wy- 
dzierżawieniaą w Krakowie naprzeciw Parku Jordana. — 
Wiadomość: ul. Krowoderska 15, I p. Sawiński 2173 


POSZUKUJĘ zajęcia jako fomal do dworu, lub w mie- 
ście. Zgłoszenia do Adm. „Gońca Krak.“ pod „Pomal”. 
2176 


SKLEP Pemseveranza przy ul. Kanoniczej 22 ma pełne 
mleko, wprost od krów. do dma Świeże na litry, do spnze- 
dania. 2178 


ZGUBIONĄ książke woskową na nazwisko Witołd Dy- 
„mowske, wystawiomą przez P. K, U. Sanok, umieważniam. 
210 
dokument A 
2180 
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'UNIEWAŻNIA się zaginione tymczasowe 
woskowe Michała Pompka, ur. 1901 w Kamieniu. 


DO SPRZEDANIA dwa kostjumy damskie, wiosenne, 
mwirost niski. Bliższych wiadomości udziela Adm. „Gońca 
Krakowskiego“. 64 


POSZUKUJE mieszkania, składającego stę z 8—4 pokoi, 
z wygoxlami, w śródmieściu, najchętniej od gospodarza. 
Warumki według umowy. Zgłoszenia do Admin. „Gońca 
Krakowskiego“ pod „Wygoda“. 65 


A m 


OROBNE OGLOSZENIA 


La. n mo R M m A w m m W R a g n g, 


SZWACZKA, która przyjmuje bieliznę do cerowania, i 


68 


PANIENKA lat 20, zwrost średni, hlomdynka, sympatycz- 
ma, mnuzykalma, z wyższem wykształceniem, pragnie tą 
drogą nawiązać korespomdemeję z mężczyzną na stałem 
stanowisku, przystojnym, do lat 30. Zgłoszenia: Admin. 
„Gońca Krak.“ pod „Jutnzenka'. 69 


zechce podać swój adres do Adm. „Gońca Kmak.'. 
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POSZUKUJEMY rutynowanej, inteligemtnej maszynistiką 
do korespomdencji w języku polskim i niemieckim, z do- 
kładną zmajomością obu języków cmaz stenogmałfją. Szcze- 
gółorwe oferty promy nadsyłać pod adresem: Elektrow- 
mia Okręgowa w Zagłębiu Dąbrowskiem, Sp. Ake. w So- 
Snowicu, Sienkiewicza 9. 131 


POSZUKUJE się zaraz samodzielnego technika, St. Szal- 
czyński, dentysta, Rogoźno. (Wielkop.). Telefon 68. 132 
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| szamia pod „„Pielęgniam 


TECHNIKA budowlanego mtymowamego, obezmamego z 
nowożytmą architekturą, statyką, kosztorysowamiem i 
obliczamiem, jak i wszelkiemi czynnościami  biurowemi, 
z zmajomością: jezyka polskiego i niemieckiego, poszukuje 
większe przedsiębiorstwo budowlane natychmiast, Tylko 
piśmienne zgłoszemia z dołączeniem samodzielnie wyko- 
manego i opisanego szkicu, z życiorysem } odpisami Świa- 
dectw, z podaniem dnia objęcia posady i warunków prze- 
syłać pod: Jastrzembaki et Kroll, Górnośląska Spółka bu- 
dowiamia, Tamowskie Góry. 133 


PISARZ GOSP. do podwórza, obeznamy z książkowością, 
sumiepny i energiczny, włodamz do koni z zaciężmiaktem, 
obezoany z uprawą roli i obchodz. z końmi, kowal z eze- 
ładnikiem i uczniem, posiadający własne narzędzia, dziel- 
ny fachowiec swego zawodu, obezmany z neparalcją wezel- 
kich maszyn gosp. potrzebni są od 1. IV. br. Kandyda- 
ci odpow. wymogom zechcą nadesłać swoje zgłoszenia, 
dołączając odpisy świadectw. Osobiste przedstawienie tyi 
ko ma zapomwame. Majątek Białuty, poczta i stacja ZE 
wo. 


POSZUKUJEMY  doświadezonego mistrza ceglarskiego 
do prowadzenia od roku istniejącej cegielni polowej, 
ewemtl. ma wlasny rachunek. Odbiór cegły zapewniomy. 
Oferty z szczegółowemi warumikamt do Zarządu Cegielni 
Ì 408 


łe: ICB 


RZĄDCA-ADMINISTRATOR do dużego majątku, z kau- 
cja 8—10.000 zł, może być gwarancja, od 1. IV. br. po- 
trzebny. Zgłoszenia pod „Kaucja“ do Adm. „Gońca Kra- 
kowskiego''. 70 


POSZUKUJĘ zajęcia jako pielęgniarka dochodząca, po- 
siadam praktykę dłuższą. Warunki do omówienia. Zgb- 
« do Adm. „Gońca Krakowskie- 
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Zgromaczenie Akcjonarjuszy 
Bazaru Polskiego 3. A. 


Uchwała z dnia 5 marca 1925 postanowiło 
wynająć poszczególnym reflektantom lokale handlowe i biurowe 


w nowym gmachu przy uł. Wielopole 1. w Krakowie 


Lokale będa w najkrótszym czasie do objęcia. 


Zgłoszenia ustne przyjmuje syndyk firmy p. Dr. Roman Kothhirsch pg 
adwokat w Krakowie ul. Bracka 13. codziennie między godz. 4-tą § 


POSZUKUJĘ posady ekspedjentki w sklepie jako siła 
kwalifikowana. Posiadam kurs handlowy i 3 lata prakt y- 
ki. Ewentualnie chętnie wzięłabym posadę w masarmi. — 
Zgłoszeńia pod „Ekspedjentka'* do Admin. „Gońca Kra- 
kowskiegoć''. 2185 


TAKIE ŹRÓDŁO II 


dla zakupu zagranicznych 
mydes toaletowych oraz 
wszelkich artykułów w za- 
kres szczotkarstwa wcho- 
dzących. Ceny mydeł po- 


Sy cząwszy Od zł 1:85 za tuzin 
2177 DB do nabycia u firmy: Henryk 
2, Ringai, Kraków, Grodzka 14. 
Ra | (w podworcu). Uwaga! tylko 
A dokąd zapas starczy. 2175: 
EA Płaszczyki panieńskie i chło- 
ię: pięce, ubranka, sukienki, ka- 
Wa | pelnsiki, pończoszki skarpet- 
WA | ki itp. w dużym wyborze po 
sj | cenach konkurencyjnycjh 
CH poleca 2039 
aj | JÓZEF ZUBIKOWSKI 


z uż 
E 
| uż S 


Kraków plac Mariacki 9. 
| obok kościoła św. Barbary. 


i 


ZNA | ABOEEBGEBE 


miesięcznie może każdy zawobić łatwo bez różnicy 
t nie odrywając się od swych zwyczajnych zajęć. 
Kapitałów i specjalności mie potrzeba. Szczegóły 
wysyłamy natychmiast po otrzymaniu 1 złotego na 
częściowe pokrycie kosztów w liście gotówką lub 
znaczkami. Adwesowłać do firmy „Ha-cewu* Warsza- 
wa, Leszno 27, skrzynka pocztowła 73, Tel. 171-28. 


KUPUJEMY ® 
SKÓRY SUROWE, | 


zamieniamy je również na garkewana. 


Płacimy najwyższe ceny dzienne. 651 kę 


"KARPENKIEL & DYCK 


enye AAV 


do zķjerania ogłoszeń na wysoka prowizig 


poszukuje Administracja „Gońca krak.“ 


DLIETTAWA MAJĄ HANSA 


okolo 1000 mórg, pomiędzy Toruniem a Chełmnem, zie- 
mis bardzo: dobra, ciepła i urodzajna w kulturze, tylko 
pszenmo-buraczana, bud wki nowe i na betonie obszerne, 
dom mieszkalny 11 pokeci, inwentarze żywy I martwy po- 
zostają na miejscu jako „żelazny“: około 40 komi, 100 
sztuk bydła, parowa młocarnia z elawatorem itd. Kaucji 
potrzeba 30 do 40 tysięgy złotych; z powodu choroby. 


ts SWE: SĘe) 


HEA: <x 


właśc. na 8 lat zaraz do wydzierżawienia, wzgl. dłużej. 


Łask. zgłoszemia reflektantów przyjmuje: Dom Komisowy 
Poznań, ul. Fr. Ratajczaka 10, I. 129 
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na nadchodzący sezon 


wiosenny — polecam 


pierwszorzędne 
nasiona 


gospodarcze, warzy- 
wne, kwiatowe, leśne 


B.HOZAKOWSKI, TORUŃ 


Skład i h odowla nasion. Zakłady ogrodnicze. 
(Cen niki na życzenie darmo i franko). 


— 


— 


ten, który przypuszcza, że każdym innym 
lub tańszym wyrobem, który nie jest wy- 
twarzany według specjalnego przepisu ks. 
Kneippa, zastąpić można jedyną w swym 
rodzaju prawdziwą Kathreinera kawę 
słodową KNEIPPA . . . . . 


Niema nic równie aobrego! 
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„PUPĘ 7) PIERWSZA 


KRAJOWA FABRYKA 


Lin konopnych, drucianych, oraz 
wszelkich wyrobów powroźniczych 


Józefa WAŁKOWIŃSKIEGO 


Fabryka : Kraków-Dębniki, Rynek 16. Sklep: pl. Mariacki 7- 
wyrabia specjalnie: Liny do popędu maszyno- 
wego — Liny budowlane — Liny kopalniane — 
L ny gospodarskie — Pasy konopne popędowe — 
Pasy młyńskie — Pasy rymarskie — Taśmy tapi- 
cerskie. 

a Liny na maszyny zakłada przez własnych monterów. 
UWAGA: Z pracownią przy ulicy Lelewela o tem samem 


BEZANDZSGZE 
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nazwisku mema nie wspólnego moja fabryka. 
Z SDSBZWZZMCUWMKUNEGNAZAM  KEM 
A AZNZ NANA NA NZ NZAJENZNA NA 
ee e mapa RIA A Wata w a Ng e a e 1 We E WE: | 
i Niezawodny środek przeciwko . 
Chrypce, duszności, kaszlu 
(Sulphuris aurat. benzoinati 
| Chem. farm labor, „Ap. KOWALSKI“, Warszawa. 
oi daina zs: m ° M a BM T l LEE WT R y 
e asi 2 | ZY 2 
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JĄ ASZYNY do szycia zna- CZYSTY 
sprzyckiezo“ hurtowo-deta- 
licznie poleca skład fabry- 
czny „The Kasprzycki Company" 
w Warszawie, Marszałko- 
wska 153, tel. 104 51. Do- 
godne spłaty ratami. Pro- eln 

ZCZ | 
stownie w Warszawie. Apa- ps y 
rat do haftu bezpłatnie. | ma sprzedaż Związek Bart-- 
Konkurencyjne 85 zł. Od- | ników w Borzęciczkach. Z gł. 
działy: Częstochowa, Aleja przyjmuje 128 
43. Kiełce, Sienkiewicza 31. 
Lublin, Szpitalna 17, Fok- St. Szczepanek 


GRANULKI RUSSYANI” 
99 
ne gwarantowane „Ka- 

n P i i 
e / 
| 0 | 

wincja może zamawiać. li- 

sal 11. 2090 


